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Od Redakcyi.
Szanownym abonentom naszym przypominamy 

o terminie odnowienia prenumeraty na kwartał 
IV-ty r b., prosząc uprzejmie o możliwie wczesne 
jej nadsyłanie.

Dla ułatwienia przesyłki pieniężnej, do N-ru dzi
siejszego dołączają się odpowiednio przygotowane blan
kiety przekazów pocztowych. 

Kwartał Próbny.
Wszystkich życzliwych nam prawdziwie towarzy- 

szów-rolarzy prosimy najuprzejmiej o łaskawe nad
syłanie nam adresów swych znajomych, po uprzed- 
niem ich powiadomieniu, celem przesyłania „Roli“, pod 
temiż adresami, w nadchodzącym ,,kwartale prób
nym“. Odbiorcom tym nowym, którzy pisma nasze
go albo wcale jeszcze nie znają, albo też znają je jedynie 
z opowiadali fałszywych, ,,Rola“ w kwartale próbnym 
przesyłaną bęłzie bezpłatnie; a wszystkim przyjacio
łom naszym, którzy do rozpowszechnienia w ten sposób 
pisma walczącego wciąż z warunkami trudnemi, przy
czynić się zechcą, winni będziemy szczerą i prawdziwą 
wdzięczność.

Najnowsze prqd$ w literaturze.
IV.

Z pesymizmu, z choroby woli i ze zwyrodnienia fizy
cznego wylągł się literacki dekadentyzm, o którym się 
dziś tyle mówi.

Gość to nie nowy. Znała go Grecya, znał go Rzym, 
znał go koniec wieków średnich, znały go wszystkie na
rody i pokolenia, stojące na przełomie dwóch wielkich 
epok.

Bo gdy wstyd, sprawiedliwość i cnota przepadną— 
mówi poeta rzymski Lucyan—wówczas pozostaje tylko 
sama rozpusta, podobna do obeschłego dna bagna, z któ
rego wyrastają szybko wszelkie rodzaje dzikich żądz, nie 
znoszących obok siebie nic zdrowego.

Niezdrowie jest główną cechą wszelkiego dekaden

tyzmu, życiowego i literackiego. Twierdzenie to ilustruje 
doskonale powieść francuzkiego beletrysty, Huysmansa 
p. t. „Afrebours“.

Był sobie (w powieści Huysmansa) jakiś książę des 
Esseintes, pan, który pił ze wszystkich źródeł nowocze
snej cywilizacyi dopótąd, dopóki sobie tego trunku grun
townie nie obrzydził. Znienawidziwszy świat cywilizo
wany, który „składa się w znacznej części z łotrów 
i głupców“, wyniósł się z miasta na wieś, gdzie urzą
dził sobie „wygodną pustelnię“, by zdała od ludzi wypo
cząć po różnych rozczarowaniach i używać życia podług 
własnych upodobań.

Urządzając sobie ową pustelnię, starał się des Es
seintes skomponować coś takiego, na coby się zwykły in- 
teligentnik zdobyć nie mógł. Nie ładnego parku szukał, 
nie drzew, powietrza, słońca, blasku i woni, bo to może 
mieć każdy niecywilizowany  „cham“, lecz właśnie przeci
wieństwa zdrowia i natury. Więc zamknął się wśród 
czterech ścian domu, korzystając rzadko z powietrza 
i słońca, a dom ten urządził tak, aby mu dawał złudzenie 
okrętu. W salę jadalną, zbudowaną w formie kajuty, ka
zał wsunąć drugą izbę, próżnię pomiędzy ścianami wypeł
nił wodą, a w tej wodzie umieścił ryby. Lecz nie ryby 
żywe, rzeczywiste, bo takie może posiadać pierwszy le
pszy rybak, jeno ryby blaszane. W ten sposób stworzył 
sobie sztuczne morze, sztuczny okręt i sztuczne ryby.

Lecz nie dość na tem. Okręt pachnie dziegciem, 
a w morzu są różne prądy. Zapach dziegciu dawał roz
pylacz, prądy zaś powstawały, gdy się wpuściło do wody 
po kilka kropel różnobarwnych esencyj. Siedząc w tej 
swojej „kajucie“, wystawiał sobie dekadent, że płynie na 
morzu i był kontent z siebie, bo używał rozkoszy, jakich 
nie używa byle kto.

Jedzenia, jako czynności naturalnej, więc pospolitej, 
des Esseintes unikał, o ile to było możliwe. Ponieważ je
dnak, chcąc żyć, nie mógł się obyć bez tego „filisterstwa“, 
przeto starał się przynajmniej jeść inaczej niż wszyscy 
ludzie: maczał pieczeń w herbacie, pieprz mieszał z cu
krem, owoce z różnemi tłuszczami i t. d. W końcu obrzy
dło mu i takie odżywianie, jako zbyt pospolite. Więc kar
mił się nie ustami, lecz na wspak, za pośrednictwem ró
żnych przyrządów.

Przeciętny śmiertelnik, lubiący muzykę, używa tej 
rozkoszy uszami. Nie tak książę. On, zatęskniwszy za 
muzyką, ustawił przed sobą szereg buteleczek z różnymi 
trunkami i pił z każdej po trosze. Pijąc miętówkę, sły
szał flet, wisky wywoływało w nim wrażenie pistonu, kirsz 
huczał w jego uszach, jak trąba, kirasao było klarynetem 
i t. d. Kiedy ludzie pospolici raczą się muzyką uszami, 

i on, przecywilizowany smakosz, słuchał muzyki językiem. 
' podniebieniem.

W literaturze i sztuce lubi des Esseintes tylko to, co 
sztuczne, dziwaczne, przewrotne, nadzwyczajne. Ludzi 
nienawidzi, ma do nich wstręt, obrzydzenie. Gdzie może 

| szkodzić, tam szkodzi. Gdyby był Neronem, spaliłby 
Rzym, Paryż, Berlin, wszystkie stolice świata cywilizo
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wanego, gdyby był Atylą mordowałby całe ludy. Ale, że 
nie jest ani Neronem, ani Atylą—został dziwakiem.

I dlaczego, zkąd ta bezbrzeżna nienawiść? Bo nie 
znalazł w cywilizacji nowoczesnej zadowolenia, szczęścia, 
bo zdeptała ona w nim serce, duszę, lepszego człowieka, 
bo, rozpętawszy jego instynkty, zniszczyła jego zdrowie, 
nerwy, a oderwawszy go od Boga, cisnęła go na pastwę 
zwątpienia, rozpaczy. Więc rzuca się, jak dziki zwierz, 
na swój czas, na swoją epokę i woła: umrzyj, zdechnij, 
stary świecie!

Jest w dekadentyzmie obok niesmaku, którj’ wywo
łuje w każdej naturze zdrowej zwyrodnienie fizyczne i mo
ralne, wielki tragizm, ale tylko w dekadentyzmie w sze
rokim stylu.

Zepsucie smaku, gusta dziwaczne, na wspak, roz
kład pojęć, wyobrażeń i nienawiść do istniejącego porząd
ku—są głównemi cechami dekadentyzmu.

Chcąc sobie zdać dokładnie sprawę z dekadentyzmu, 
trzeba się cofnąć nieco wstecz, był bowiem we Francyi 
poeta, który wyprzedził czas o lat kilkadziesiąt. Na Ka
rola Beaudelaire’a, jak wiadomo, na jego „Kwiaty zła“ 
{Les fleurs du mal) powołują się słusznie wszyscy współ
cześni dekadenci.

Jak des Esseintes Huysmansa, nienawidzi Beaudelaire 
ludzi w ogóle, a po szczególe „motłochu“, „tłumu“, czyli 
wielkich mas przeciętnych jednostek. Niema w jego po
ezjach ani jednego dźwięku serdecznego, ani jednego 
błysku życzliwości, dobroci. Bucha z nich dzika wście
kłość. miotająca się na człowieka, na życie, na wszystko, 
co istnieje. Pragnie on „zetrzeć ziemię na miałki proch“, 
aby ją „jednem połknąć ziewnięciem“.

Zdaniem Baudelaire'a, bylibyśmy wszyscy zbrodnia
rzami. posługiwalibyśmy się wszyscy ogniem, trucizną, 
sztyletem, żeby zadowolić instynkta samolubne, gdyby 
nie strach przed żandarmem, policyą i sędzią śledczym— 
wszyscy bez żadnego wyjątku.

Uczuć tkliwych, serdecznych, dobroci, słowem cnót 
jakichkolwiek Beaudelaire nie uznaje. Nie ma ich, po
dług niego, nie były nigdy. Ideałem jego jest szatan, 
„najrozumniejszy, najpiękniejszj- z aniołów, zdradzony 
przez los i pozbawionj' chwały“ (les litanies de Satan), ulu
bieńcami jego są nie kobiety uczciwe, których bólem upa
jał się, lecz upadłe, „męczennice, poszukiwaczki nieskoń
czoności, biedne siostry“ (femmes damnées).

Pesymista absolutny, przesiąkły’ chorobliwą niena
wiścią, spotęgowany7 bluźnierstwem, jest pierwszym ry
sem dekadentyzmu Beaudelaire’a.

Zdawałoby się, że tak bezgraniczny pesymista powi- 
nienby mieć pogardę przedewszystkiem dla rozkoszy7 zmy
słowych, jako najpospolitszych, najwięcej zwierzęcych, 
najprędzej nużących natury wykwintne, świadome nicości 
szczęścia doczesnego. Tymczasem ma się rzecz przeci
wnie. Beaudelaire był jako człowiek i jako poeta lubie- 
-x----------------------------—---------------------------------------------H&-

powieść 
przez

Teodora Jeske - Choińskiego. 
(Dalszy ciąg.)

— Nie o to idzie w tej chwili.
— Więc o co?
— O ten śmieszny patryotyzm mojej żony, o którym 

zapewne już wiesz.
— A jak nazwiesz swój patryotyzm, przejawiający 

się tłuczeniem szkła? Postąpiłeś sobie jak ulicznik, mój 
zięciu.

— Panie kalkulatorze!
— Panie rektorze!
Teść i zięć spojrzeli na siebie: pierwszy z góry, wy

niośle, drugi z pod czoła.
Po chwili odezwał się znów rektor.
— Mniemałem, że znajdę u ciebie poparcie.
— Nie domyślam się dlaczego?—zapytał kalkulator.
— Bo i ty nie możesz być zwolennikiem gospodar

stwa polskiego.
— Byłem zawsze tego zdania, że mężczyzna powi

nien być uprzejmym dla kobiety, a żonę powinie szano-

źnikiem w najgorszym rodzaju. Nie szukał on w kobiecie 
ani serca, ani rozumu, lecz tylko ciała. „Cóż mnie to mo
że obchodzić, czy jesteś rozumna—mówił—bądź tylko pię
kna" (Madrigal triste). Do lubieźności zmysłowej modlił 
się, jak do ideału. „O, nie ostudzaj płomienia, ogrzej me 
serce wystygłe, rozkoszy, torturo dusz. Boska, wysłu
chaj mej prośby i bądź mi zawsze królową!“ (La prière 
d'un païen).

„Modląc się“ nietylko fantazyą, jako poeta, ale i czy
nem, życiem, jako człowiek, do lubieźności, do rozkoszy, 
nadużywając sił swoich, tracił oczywiście stopniowo smak 
do przyjemności „pospolitych“. W miarę jak siły jego 
słabły, zaczął szukać wrażeń nadzwyczajnych, „wykwin
tnych“, któreby podrażniły jego nerwy zmęczone. Kochał 
się w murzynkach, japonkach, karlicach, w końcu w wy
tworach własnej, chorej wyobraźni. Morfina, opium, ha
szysz i tym podobne środki podniecające podtrzymywa
ły w nim gasnący płomień lubieźności.

Zwyrodnienie fizyczne, spowodowane bezmyślnem 
nadużywaniem rozkoszy zmysłowych, zniszczyło smak na
turalny Beaudelaire’a. Zamiast wiosny w rozkwicie ko
chał jej dżdżysty, zimny początek, zamiast dojrzałego lata 
burzliwj' koniec jesieni. Odrazą, wstrętem napełniał go 
obraz zdrowia. Ale ohydne, cuchnące zapachy, obrzydli
we rany, gnijące ścierwo łaskotały mile jego zmysły stę
pione. Tak pociera sobie nałogowy żarłok talerz asafety- 
dą, tylko bowiem mocny smród budzi jego apetyt, drażni 
znieczulone podniebienie. Trudno wymyślić coś osobliw
szego nad znany „poemat“ Beaudelaire’a p. t. Une charogne.

Ruchu, życia Beaudelaire nienawidzi. Ideałem jego 
jest spokój absolutny, „upajająca monotonność“, głusza, 
martwota. Jak des Esseintes skomponował sobie i on 
swoją „kajutę“, swój własny raj (Rêve parisien).

Innym także językiem posługiwał się Beaudelaire, 
niż „zwj7kli“ poeci. Kochał się w zwrotach sztucznych, 
wyszukanych, „nadzwyczajnych“, przesubtelnych, usiło
wał odtworzyć „zwierzenia newrozy, wyznania podstarza
łej namiętności, przeradzającej się w rozpustę i dziwaczne 
halucynacye, blizkie obłędu“, jak się Teofil Gauthier wy
raził.

Od czasu jednak do czasu, w chwilach wielkiego wy
czerpania, w chwilach żalu za utraconem, poronionem 
człowieczeństwem, w chwilach osamotnienia, budzi! się 
w tym bluźnierczym pesymiście, w tym rozpustnym lu
bieżniku i chorym, zwyrodnionym dziwaku drzemiący na 
dnie jego duszy poeta, i wówczas wyciągał ramiona do bia
łych ideałów lat młodzieńczych, a nie mogąc ich już po
chwycić, odczuć, zrozumieć, zanurzał się w tajemniczych 
głębiach mistycyzmu (L'aube spirituelle).

Więc absolutny pesymizm, spotęgowany bluźnier
stwem— lubieżność, rozpusta zmj-słowa—dziwactwo, jako 
skutek zwjrodnienia fizycznego i moralnego—pogoń za 
*£--------------------------------------------------------------------------------------------------1.
wać, dopóki ona nie przestaje być jego wierną towarzy
szką!

— Niemcy sądzą inaczej.
— Nie z niemieckiej też krwi idę.
— Ach! prawda, słyszałem już tę legendę o waszem 

pochodzeniu—zawołał rektor i rozśmiał się.
— Legenda może zamienić się w rzeczywistość, gdj’ 

by sobie ktoś pozwolił o prawdzie jej wątpić.
— Mniejsza zresztą o to, ale, choćbyś i nie był niem- 

cem, mój teściu, jesteś urzędnikiem tak samo, jak ja. Ja
ko zaś urzędnik, powinieneś wiedzieć, że domyślanie się 
życzeń wyższej władzy należy do naszych obowiązków. 
Urzędnik pruski powinien umieć czytać między wierszami, 
odgadywać zamiary rządu i być ich gorliwym wykonawcą. 
Trochę przesady nie zaszkodzi nigdy. Jeżeli się zaś nie 
mylę, skończyła się już epoka pobłażliwości dla tych za
cofańców wschodnich, a zaczyna się czas przymusowego 
ich cywilizowania.

— Winszuję ci, winszuję, mój zięciu — wyrzekł kal
kulator; — masz dobrj- nos, zrobisz karyerę. Co do mnie, 
zanim liczyłem i sprawdzałem różne cyfry, rozkazywałem 
przed frontem i dlatego nie nauczyłem się rozwiązywania 
łamigłówek. Żołnierz nie zna się na takich sztukach. Mo
że być, że dzisiejsi oficerowie kształcą się na dyplomatów, 
lecz za moich czasów wprawiano nas tylko do rzemiosła 
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„nadzwyczajnemi“, niezwykłemi obrazami, tematami, zwro
tami... są głównemi rysami dekadentyzmu.

Nazywa się dekadentyzm reakcyą przeciw płaskości 
naturalizmu, przeciw filisterstwu pozytywnemu. Nie jest 
on reakcyą, początkiem nowego ruchu, nowych prądów 
idealnych, lecz ostatnim wyrazem pozytywizmu i naturali
zmu, ich skutkiem, ich owocem. Pesymizm absolutny, 
który tkwił od pierwszej chwili w doktrynie pesymisty
cznej, obrzydzenie życia, które musiało nastąpić po nad- 
miernem używaniu tego życia, wybuchnął z całą gwałto
wnością nienawiści, kiedy nadzieje, przywiązane do mą
drości trzeźwej, zawiodły. I nic dziwnego, że ta niena
wiść zwóciła się głównie przeciw doktrynie-winowajczy- 
ni, jako sprawczyni rozczarowania. Ale nienawiść nie jest 
nigdy twórczą reakcyą, nienawiść bowiem nie buduje nic. 
Przygotowuje ona jedynie grunt dla'reakcyi właściwej.

Należy jeszcze odpowiedzieć na zapytanie, dlaczego 
Beaudelaire wyprzedzi! czas o lat kilkadziesiąt, bo jego 
„kwiaty zła“ ukazały się w chwili największego entuzya- 
zmu pozytywistycznego, w samych początkach rozkwita
jącej dopiero doktryny (1857 r.).

Beaudelaire był wnukiem chłopa francuzkiego, wy
rzuconego na wierzch przez rewolucyę. Tradycye atei
styczne i materyalistyczne encyklopedystów żyły w jego 
domu, przechodząc z ojca na syna, z syna na wnuka. Nie 
odświeżył ich, nie zmienił romantyzm.

Żyjąc podług wskazówek tych tradycyi, pożerany 
apetytami, których nie mógł zaspokoić, bo nie pozwalały 
mu na to ani szczupłe środki materyalne, ani stargane roz
pustą zdrowie—Beaudelaire „dojrzał“ wcześniej od swo
ich współczesnych, odświeżonych romantyzmem. Pozy
tywizm nie mógł go zachwycić, olśnić, unieść, jako no
wość, bo miał go w sobie, w krwi od dwóch pokoleń.

T. J. Orlicz
(Dalszy ciąg nastąpi).

Listy z Galicyi.
VII.

(Dokończenie).
Tu i owdzie zaczyna już budzić się w społeczeństwie 

poczucie niebezpieczeństwa i konieczności odporu—ale ja
kże jeszcze słabe i rzadkie są objawy! Jeśli gdzie jednak 
można z niemi się spotkać, to tam gdzie najwięcej rozpa
noszyły się czarne przewrotowe owoce.W Stanisławowie 
od szeregu lat socyaliści i żydzi panują. Burmistrzem jest 
żyd, do urzędów miejskich i wszelkich wpływów i intere
sów droga wiedzie przez synagogę i związaną z nią ściśle 
masońsko-socyalistyczną organizacyę. Wobec tego długo 
już trwającego a ciężkiego jarzma, zbudziła się chrześciań- 
ska reakcya. Przed kilku laty już próbowano jej pod

-------------------------------------------------------------------------
wojennego. Lecz nie o polityce chciałem mówić. Chwi
lowo idzie o to, ażebyś się nauczył szanować obyczaje na
rodu, z którego wziąłeś sobie żonę.

—To są obyczaje śmieszne, nierozumne! — zawołał 
rektor.

— Być może, nie wchodzę w to, lecz faktem jest, że 
istnieją. Skoro zaś są, trzeba je uwzględnić. Jeśli ci za
wadzają, staraj się je usunąć stopniowo, powoli, gdyż 
gwałtownemi środkami nie dokonasz niczego. Obecnie 
wypada ci przeprosić żonę, a potem rób sobie już, co 
chcesz. Próbuj, może ci się uda przerobić moją córkę na 
niemiecką gosposię. Nie mogę ci zakazywać eksperymen
tów, gdyż to twoja żona, i wkroczyłbym dopiero wtedy 
z prawami ojca, gdybyś swych przywilejów nadużył. Tym
czasem bądź przyzwoitym, nie rzucaj się, nie miotaj, roz
waż dobrze każdy krok, a dopniesz swego.

I uchylając drzwi od swego gabinetu, skinął kalku
lator ręką na swoją córkę.

— Maryniu—wyrzekł po polsku, gdy się rektorowa 
ukazała na progu,—Wilhelm przyszedł przeprosić cię za 
wczorajsze niewłaściwe wystąpienie, które było skutkiem 
rozdrażnienia. Podaj mu rękę i wracajcie do siebie.

Niechętnie poddała się pani Marya rozkazowi ojca. 
Przywykłszy jednak od kołyski do posłuszeństwa wzglę- 

sztandarem chrześciańsko-socyalnym i wydawano nawet 
jakiś czas własne pisemko, ale pierwsza próba nie powio
dła się. Żydzi jeszcze byli zbyt potężni. Obecnie naro
bili oni tak wiele innych nadużyć, Lik bezwzględnie a nie
zręcznie oburzyli przeciw sobie uczucia chrześcian, że 
nowa opozycya wybuchła i to z niezmierną energią tym 
razem pod hasłem katolicko-narodowem. Nawiasem mó
wiąc, ten podział na „chrześcian“ i „katolików“ jest wprost 
śmieszny w kraju, w którym nie ma (jak to się dzieje 
w Austryi) protestantów gotowych iść ręka w rękę z ka
tolikami w ochronnej walce przeciw żydowstwu, ale oczy
wiście nie pod katolickim sztandarem. Chorobliwa oba
wa konserwatywnych żywiołów między katolikami przed 
antysemityzmem z jednej strony, z drugiej takaż sama 
obawa przed „klerykalizmem“ u postępowców „chrze- 
ściańskich“ wywołała i utrzymuje rozdwojenie wobec ma
łej ilości walczących o jedną sprawę—tern szkodliwsze, że 
skomplikowane jeszcze specyalnym odcieniem „chrześciań- 
sko-socyalnych“ Stojałowczyków, oraz bardzo porządnym 
i uczciwym Związkiem chłopsko-katolickim Potresków 
i Kramarczyka. Nieporozumienie, osobiste względy i ura
zy, jednem słowem prywata, ta królowa naszych dziejów, 
staje na drodze jednolitego działania i tutaj. Nim jednak 
do niego przyjdzie (bodajby nie przyszło zapóżno!) dobrze 
jest jeśli choć pojedyricze objawy życia i odporu się mnożą.

W Stanisławowie pierwszem publicznem wystąpie
niem nowozawiązanego Związku katolicko-narodowego 
była pielgrzymka do cudownego przybytku N. Panny 
w Kochawinie. W pielgrzymce wzięło udział 2,200 osób, 
a w tej liczbie prezydent sądu obwodowego stanisławow
skiego Sachanek, prokurator p. Kilian, dyrektor okręgu 
skarbowego p. Majewski i dyrektor banku p. Horoszkie- 
wicz, wraz z kilkuset członkami stowarzyszenia. Orszak 
dziewczątek w bieli z liliami w ręku, piękne sztandary, 
wreszcie własna muzyka dodawały uroku i uroczystości 
pielgrzymce, która przybyła nadzwyczajnemi pociągami, 
zdobnemi w zieleń i kwiecie. Chcąc uświetnić jeszcze pod
niosłe wrażenie tej pięknej chwili przybył na czas ten do 
Kochawiny ks. Arcybiskup Bilczewski. Parę dni wcze
śniej konsekrował on wielki ołtarz i nowe presbiteryum. 
wraz ze stosownemi naukami, a następnie przestawał z lu
dem wiejskim, tysiącami zebranym z całej wschodniej Ga
licyi, u stóp Maryi łaskami słynącej. Ze strony Arcypaste- 
rza lwowskiego był to głos serca, który go pociągał do 
tych biedaków, aby ich zagrzewać, oświecać, podnosić na 
duchu i pocieszać w ich niedoli, ale głos serca okazał się 
zarazem i wielką mądrością. Zbliżenie Biskupa do ludu, 
jego nauki i rozmowy pełne praktycznych wskawózek 
i ostrzeżeń mogą więcej się przydać ludowi od wszelkiej 
innej zachowawczej agitacyi i łatwiej niż cokolwiek inne
go otworzą mu oczy; lud wiejski jest bowiem jeszcze reli
gijny, a choć na nieszczęście nie zawsze słucha swych 
księży, usłucha Biskupa. Ten system bezpośredniego sty- 
-»4-------------------------------------------------------------------------K- 
gein rodzica, wyciągnęła w stronę męża swe białe palu
szki. Skwapliwie pochwycił je rektor.

— A kupisz mi nowe obrazy?—zapytała go żona.
— Kupię, kupię...
— I powiesisz je na tem samem miejscu?
— Powieszę, skoro sobie tego życzysz.
— Pamiętaj!...
Tego dnia nie wyszedł już pan Lange do miasta. 

Przepędził cały wieczór w domu, bawił żonę, grał jej na 
gitarze, jak przed ślubem, i obiecywał poprawę. Naza
jutrz wisiał znów Sobieski nad fortepianem, a grób Ponia
towskiego między oknami.

Zbyt małem miasteczkiem były Pleszowce, aby spór 
młodego małżeństwa miał utonąć wśród czterech ścian. 
Wyniosła go sługa do sklepów kupieckich, ztamtąd prze
szedł do piwiarni, restauracyj, wkońcu do prywatnych 
mieszkań, rosnąc po drodze z nadzwyczajną szybkością. 
Na drugiej ulicy wiedziano, że rektor pobił żonę, na trze
ciej, że jejmość poturbowała pana, na czwartej, że oboje 
wyszli z walki z guzami, a powód sprzeczki tłómaczono 
sobie rozmaicie. Łyczkowie śmieli się na całe gardło: 
wołając: Herod-baba z tej rechtorowej, nauczyła Szwaba 
moresu!—a koledzy pana Langego cieszyli się jego zwy- 
cięztwem: brawo, Wilhelm zabrał się na dobre do swojej 
poleczki!
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kania się Biskupów z ludem wydał już na wschodzie kraju 
błogosławione owoce.

A nigdzie nie było do tego zetknięcia się właściwsze
go miejsca od Kochawiny. Śliczna to miejscowość na połu
dnie od Lwowa zdała od wsi i gwaru, wśród zielonych ga
jów i starych dębów. Tam. od wieków słynął wizerunek 
Maryi i święte Jej źródło cudami, a strzegli świątyni aż 
do smutnych Józefińskich czasów pobożni zakonnicy. Po 
ich kasacie poszła cześć świętego obrazu w zapomnienie, 
pielgrzymki ustały, stary drewniany kościółek zaczął chy
lić się do upadku, aż wreszcie znalazł się mąż Boży, obe
cny proboszcz ks. Trzopiński, który za zadanie życia wziął 
sobie Maryi służyć i cześć Jej tu przywrócić. I udało mu 
się cudownie. Znalazły się w biednym kraju krocie na 
wzniesienie wspaniałej ciosowej świątyni, obecnie przedłu
żonej o jedną trzecią w kilka lat po jej ukończeniu; znala
zły się i na jej bogatą ozdobę, na chrześciański dom dla 
gości i na zakład Sióstr zarządzających tym domem 
i ochi onę dla dziatwy;—pielgrzymki popłynęły niewstrzy- 
manemi falami zewsząd i w najświetniejszych swych cza
sach Kochawina nie widziała tylu tysięcy korzących się 
wciąż u stóp Maryi. Dziś w całej wschodniej Galicyi naj
większy to i najbardziej czczony przybytek cudowny. Nie 
dość na tem. Zawiązane też zostały sodalicye maryań- 
skie, męzka i żeńska, których wpływ na inteligentne war
stwy paru sąsiednich powiatów coraz jest widoczniejszy. 
Tak to Marya umie nagradzać pracę sług swoich i wzna
wiać tradycyę swych miłosiernych łask.

Od tego uroczego obrazka aż żal się oderwać, tera- 
bardziej, gdy trzeba myśl zwrócić w świat wręcz od
mienny.

Następstwa drugiego austryackiego wiecu syonistów 
w Bielsku dają się już odczuwać w całej Galicyi. Wiado
mo, że wiec ten zajmował się przedewszystkiem ściślej- 
szem sformułowaniem programu i organizacyą akcyi syo- 
nistycznej w Austryi, a w pierwszym rzędzie oczywiście 
w Galicyi. Rewolucye były z tego względu ciekawe, że 
zbliżyły syonizm do socyalizmu i nakazały podtrzymywa
nie na całej linii przy wyborach socyalistycznych kandy
datów, podczas gdy przedtem uważano syonizm za kieru
nek zachowawczy i przeciwny przewrotom politycznym. 
Przekonały one również o tem, że syoniści myślą wpra
wdzie o kolonizacyi Palestyny, ale nie—o państwie poli- 
tycznem nad Jordanem, które byłoby istotnie dziecinną 
igraszką dla ludzi idących szybkim krokiem do ujarzmie
nia—świata. Ale najważniejszy dla nas punkt obrad od
noszący się do Galicyi—ten już zaczyna wchodzić w życie. 
Nie darmo Alliance israelite rozsyłała dawniej jeszcze po
ufne okólniki, wzywające do skupowania ziemi w Galicyi 
dla wytworzenia w niej światowego środowiska dla Izra
ela. W tym samym duchu bi zmiały uchwały wiecu i wi
dzimy już niepokojący napływ żydowskich kapitałów do 
Galicyi jako do operacyjnego terenu... Mnóstwo mająt-
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Okrążywszy rynek, wpłynęła wieść i do sądu. Tu 
zrobiono z niej sprawę polityczną.

Dawniej byłby kalkulator drżał ze strachu na samą 
myśl o tem, że ktoś może go posądzać o „agitacye“, dziś 
jednakże, dotknięty głęboko wypadkami ostatnich miesię
cy, zobojętniał na plotki ludzkie. Robił swoje, pracował 
dużo i sumiennie,! trzymał się zdała odniemców. Z Schni
tzern tylko chodził czasami do Wernera „na kufelek“.

Było to w tydzień po owem zajściu u rektorów, kie
dy do biura kalkulatora wszedł woźny i poprosił go do 
dyrektora.

Tym razem nie przeraził się pan Ruhsitzke. Prze
konał już samego siebie, że ze strony pana Kärgera nie 
grozi mu żadne niebezpieczeństwo, dopóki będzie spełniał 
gorliwie swe obowiązki urzędnicze.

Pewnym krokiem, bez obawy, udał się do gabinetu 
zwierzchnika i zastukał mocno do drzwi.

— Hetrem!—odezwało się znów z głębi.
I jak wówczas, siedział dyrektor przed stolikiem, 

lecz nie kazał, jak wówczas, czekać na siebie. „Świeża 
miotła“ zdarła się cokolwiek, natrafiwszy na opór star
szych podwładnych.

Pospiesznie wstał pan Kärger z krzesła i, podcho
dząc do kalkulatora, odezwał się grzecznie:

— Przepraszam pana uprzejmie, że go utrudzam, ale 

ków, których dawniej żydzi pozbywali się chętnie, wy
niszczywszy je. wraca teraz w ich ręce. Nie liczne chrze- 
ściańskie przedsiębiorstwa za wysoką cenę przechodzą do 
żydów. Jeżeli dawniej już żyd podbijał chętnie cenę, byle 
usunąć chrześciańskiego konkurenta, dziś czyni to w dwój
nasób. Niepokojący to objaw, na który prasa nasza, tra
wiona strachem, aby jej nie posądzono o antysemityzm, 
nie chce, czy nie śmie zwracać uwagi. A jednak ostatni 
już czas się ocknąć i przyjść do przekonania, że większe 
daleko niebezpieczeństwo grozi własności ziemskiej w Ga
licyi niż w Poznańskiem, bo jeśli tam przechodzą w obce 
ręce dziesiątki majątków, tu przechodzą setki, i łatwiej 
z rąk niemieckich ziemię wydobyć z powrotem niż z ży
dowskich.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć parę szczegółów 
o ruchu syonistycznym w Austryi, zanim będziemy mogli 
podać specyalne daty co do tego ruchu w Galicyi.

Centralnym organem austryackiego syonizmu jest 
tygodnik „Die Welt“, wychodzący co Piątek w Wiedniu 
staraniem centralnego Związku krajowego „Syon“. Oprócz 
tego wychodzą po niemiecku: tygodnik „Jüdischer Volks
blatt“ w Wiedniu i „Jüdische Volksstimme“ w Bernie mo
rawskim. Oprócz tego kilka czasopism hebrajskich i żar
gonowych. Ze stowarzyszeń ńajwybitniejszemi są korpo- 
racye akademickie w Wiedniu: „Machabea“, „Irrin“, „Uni
tas“, „Bar-Koheba“, „Kadimah“, obok tego zaś Związek 
studentów syonistycznych, stów, żydowskiej młodzieży 
robotniczej i stów, młodzieży „Titerath Bahurim“. Zało
żona przez bar. Wertheimera przed 30 laty austryacka 
„Alliance israelite“ (będąca właściwie tylko filią paryz- 
kiej) wydaje rocznie ćwierć miliona koron. Stow. „Ehra“, 
dla kolonizacyi Palestyny, założone w r. 1893 w Londynie 
przez bar. Hirscha, z kapitałem zakładowym 40 milionów 
marek, a przeniesione obecnie do Wiednia, otrzymało ró
wnież od bar. Edmunda Rotszylda milionowy dar — jego 
olbrzymie posiadłości w Palestynie, i ma tam obecnie 
30,700 hektarów gruntu wraz z 5,000 kolonistów. Nieste
ty, kolonizacyi niewiele lepiej powodzi się niż w Argen
tynie, a sprawozdania „Ehry“ zawierają ciekawe szczegó
ły, dowodzące niechęci do pracy, wzajemnego oszukiwa
nia się i wyzyskiwania sympatycznych kolonistów, którzy 
nie mając przy sobie gojów, muszą swych talentów próbo
wać na współwyznawcach.

Oczywiście nie jest to obraz ani w części dokładny, 
bo syoniści niechętnie zdradzają swe tajemnice, a więcej 
niewątpliwie jest między nimi organizacyj tajnych niż po
twierdzonych przez namiestnictwo. I tych ostatnich je
dnak w Galicyi nie brak wcale. Czy wielki pornograf 
i dreyfusista Zola, bawiący obecnie w Jerozolimie w to
warzystwie wybitnege syonisty Ben Jehudy, dla przygoto
wawczych studyów nad wielką powieścią na tle syonisty- 
cznego ruchu, zechce i potrafi rozsunąć przed nami kulisy 
tego ruchu? Czy uchyli zasłonę, po za którą kryje się po- 
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potrzebuję maleńkiej informacyi.

— Służę panu dyrektorowi.
— Proszę, niech pan spocznie. Przepraszam pana, 

że mu zadam niewłaściwe może pytanie, przekraczające 
granicę spraw urzędowych, lecz pan zrozumie, że naczel
nik każdej instytucyi musi dbać o jej honor.

— Zapewne; honor jednostki jest-czcią całej korpo- 
racyi i odwrotnie. Czem mogę panu dyrektorowi służyć?

— Bardzo mi przyjemnie, że się pan zgadza ze mną 
w zapatrywaniach, i mara nadzieję, że rai pan mojej cieka
wości nie weźmie za złe.

— O, proszę, bardzo proszę.
— Bo, widzi pan — mówił dyrektor, strojąc twarz 

w wyraz dobroduszności,—chciałbym się dowiedzieć, ile 
też prawdy spoczywa na dnie plotek, które krążą w mie
ście o pańskiej córce.

Kalkulator odsunął się lekko od dyrektora marszcząc 
brwi.

— Wiem, wiem, że sprawy takie nie wchodzą w za
kres mojej działalności, że zwierzchnictwo moje nie roz
ciąga się na ogniska domowe — mówił dyrektor słodziu- 
chnym głosem.—Broń Boże, nie mam wcale zamiaru wci
skać się ,do tajników rodzinnych, to rzecz nie moja, lecz 
chciałbym tylko moje sumienie niemieckie zaspokoić.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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dobno istny ocean korupcyi i przewrotności? Godzi się 
wątpić, tak samo jak i o tem, aby założone przez syoni- 
styczne akademickie „Ognisko“ we Lwowie, Archiwum 
dla regestrowania faktów ze współczesnego życia i sto
sunków żydowskich studentów, regestrowało rzetelnie 
wszystkie godne publicznej wiadomości czyny tych mło
dych latorośli Izraela. Ale o tem, da Bóg, pomówimy jesz
cze w przyszłym liście.  Iks

powieść współczesna 
przez

Jana Mieroszewlcza.
(Dalszy ciąg).

— Niechby z Saleckim tylko, a będzie lżej!—zauwa
żyła panna Klementyna.—Jest tu właśnie... pytał się o cie
bie... dopiero co przyszedł.

Kudyrko powlókł się ociężale do sąsiedniego pokoju. 
Salecki podniósł głowę, pochyloną nad papierami i uści
snął silniej niż zwykle rękę Włodziutka. Kudyrko zrzu
cił paltot i jął machinalnie przeglądać jakiś dziennik, my
śląc nad tem czy by nie dobrze było rozmówić się z Sale
ckim, nie wspominając zupełnie o wystąpieniu Tulewi- 
czowej.

Atoli niespodziewanie Salecki wyciągnął się na fote
lu i wycedził przez zęby:

— Podobno była u was stara?!...
— Kto taki?!...
— No ta... jakże? Tulewiczowa!...
— A... a... owszem, była!...
— Mówiła mi! Ja, uważacie, nawet nie chciałem, 

lecz baby się uparły!... Co mnie!? Właściwie pieniądze... 
mogą dla mnie nie istnieć!... Baby się naparły!... Cóż 
chcecie, trzeba rzucić hołocie aktem ślubnym, plunąć for
mułą .. Wstrętne i głupie!... lin się zdaje, że to coś sil
niejszego nad naturalne ciążenie dwóch gatunków, że ni
by w razie czego ja... Phi! Szopa!... No, ale wy, owszem, 
bardzo tego!...

Włodziutek nie wiedział co odpowiedzieć. Salecki 
zaciągnął się papierosem, wydął usta i mówił dalej:

— Głupia heca! Właściwie to mi wcale niepotrze
bne. Wiązać się niewiadomo po co! No, ale stara, uwa
żacie, spokoju nie dawała!... Bierz licho! Dla mnie, wra- 
zie czego, to zupełnie wszystko jedno! Ustępuję przed 
obskurantyzmem!... Przytem baby nigdy nie są w stanie 
wznieść się ponad pewne przesądy... Choćby Mira, jej 
uduchowienie zawsze ma w sobie... Nie ma o czem mó
wić!... Tymczasem wam dziękuję... Nie ma za co! Ale... 
zawsze!...

Salecki poraź wtóry potrząsnął ręką Kudyrki.
Włodziutek dosyć ozięble przyjął ten nowy dowód 

wdzięczności.
— Uważacie, pani Tulewicz, była... tylko właściwie 

to jeszcze nie skończone...
— Co nie skończone?!...
— Ta podwyżka! To jest ja chętnie... ale pieniędzy 

nie ma!... Nie ma wcale!...
— Jakto nie ma!? — zagadnął urażonym tonem Sa

lecki.
— Tak i nie ma!... Chciałoby się każdemu i nie mo

żna! Nawet... nawet... i te sto płacić ciężko!...
Salecki roześmiał się ironicznie.
— Dalibóg ciężko!... Nie wiedzieć zkąd wziąć... 

a ludzie narzekają!... Mówią „Wonny“ od deski do deski 
jedno pióro zapisuje... jedna ręka, przykro słuchać!...

— Jak mam to rozumieć!!..
— Nic!... Chciałbym, a nie ma z czego!...
— Więc odmawiacie podwyżki?!...
— Niczego nie odmawiam, gdyby tak było, jak nie 

ma!...
Salecki splunął pogardliwie.
— Idzie wam o te głupie kilka rubli!
— Bo ich nie ma!...
— Cha, cha! Nie ma ich dla mnie, naturalnie!... Wy 

sami musicie przecież żyć wygodnie!... Na kolacyjki, na 
pojenie tych... tych, co was mieli za nic, pieniądze były... 
ale dla mnie, który orzę tu od świtu do nocy, nie ma!...

— Pozwólcie!...
— Jak wam się podoba!... Nie dacie, więc ani my

ślę ożenić się z Mirą!... Tulewiczowa niech ma do was 
pretensyę! Mnie te pieniądze są wcale nie potrzebne!... 
Nie mówmy o tem!...

Włodziutek stracił cierpliwość.
— Ja do Tulewiczowej i do waszego małżeństwa nie 

mam nic!...
— Zapozwoleniem, daliście jej słowo..
— Nie dawałem żadnego słowa... przeciwnie chcia

łem powiedzieć właśnie, że musimy się ułożyć inaczej... 
bo ja nie mogę, ja nie mam! Wam ciągle wymyślają... 
wszyscy wymyślają!... „Wonny“ nie wytrzyma!.. Wy 
ciągle, wy o wszystkiem... wy nikomu nie dacie przyjść do 
słowa!...

Salecki zbladł.
— Więc to tak!... Wyzyskawszy dostatecznie moją 

pracę, radzibyście się mnie pozbyć! Prawda, ostrzegano 
mnie, namawiano do rozwagi...

— Kolega się myli!... To tylko z potrzeby, z wiel
kiej potrzeby!

— Najpierw nie kolega!... A następnie potrzebę wa
szą rozumiem! Upatrzyliście sobie nową ofiarę, za tańsze 
pieniądze! No, ale ze mną nie pójdzie wam tak łatwo!... 
Proszę o trzymiesięczne wynagrodzenie zgóry!...

— Jakto?!...
— Cha, cha! Zdaje się wam może, iż ja pozwolę 

się tak wykwitować!? Nic z tego!... Trzysta rubli, ina
czej pozywam do sądu, ogłaszam w pismach, piętnuję 
szalbierstwo!... Zresztą to jeszcze nie wiadomo, powie
dzieliście sami dzisiaj przy świadku, że mi podwyższacie!... 
Więc proszę, czekam!... Albo zostaje jeszcze tak jak by
ło... albo pieniądze...

— Wiecie, że nie mam!...
— Wasza rzecz!...
— W takim razie zostańcie... tylko już nie piszcie ty

le, bo...
— Inaczej nie mogę!... Ja prowadziłem pismo, ja 

odpowiadałem dotąd moralnie przed światem i nic ze swo
ich praw ustąpić nie mogę...

— Zapominacie kto jest redaktorem!
— Co, może wy?! To świetne!... Wy jesteście taką 

samą bezbarwną, mdłą, podstawioną figurą, jak trzydzie
stu innych wydawców!... Nie chcecie? Przekonamy się!...

— Choćby i tak, niech już te trzy miesiące zostaną, 
tylko nie piszcie tyle, ja sam się zajmę, ja... ja nie chcę 
być figurantem...

— Tak!... No, a ja znów nie mogę pozwolić, aby na 
karb mego nazwiska szły wasze utwory! Więc namyślcie 
się! Na żadne ustępstwa się nie zgadzam! Dopóki ja je
stem, „Wonny“ nie może być miejscem popisu grafoma
nów!... Do jutra czekać będę na stanowczą odpowiedź!..

< Dalszy ciąg nastąpi i.

Isist\J Peruwiańskie.
Kogo nadWisłą cieszą gwałty—nad Sekwaną.—Próbki poglądów peru- 
wiańczyków warszawskich.—Czego s ę im zachciewa? — Kmotrostwo 
niewątpliwe. — Jeszcze jedna próbka z zakresu etyki i konsekwencyi 

niektórych publicystycznych peruwiańczyków...
Panama, Dreyfusiada, sprawa Humbertów etc. wy

kazały chyba dowodnie do czego prowadzą we Francyi 
rządy masońsko-źydowskiej trzeciej rzeczypospolitej! Cóż 
tedy czyni klika rządząca dla naprawy istniejącego stanu 
rzeczy? Wypowiada walkę religii, jedynej ostoi powstrzy
mującej kraj od ostatecznego zdziczenia. Zupełnie jak 
w bajce Lemańskiego, p. t.: „Ruch etyczny“, gdy:

„W pewnej gminie
Naprawę swego bytu uraiły... świnie“.

A lubo cały świat cywilizowany, nawet liberalne 
oraz protestanckie dzienniki niemieckie jednozgodnie po
tępiają nikczemną nagankę na zgromadzenia religijne fran- 
cuzkie, brutalne zamykanie szkół i wypędzanie zakonnic, 
tu nad Wisłą mamy organy przyklaskujące radośnie ter
roryzmowi sumień i gwałceniu przyrodzonej wolności 
przekonań.

Oto kilka kwiatków o woni iście... peruwiańskiego 
produktu, uszczkniętych z t. z „Prawdy“ p. Świętochow
skiego. Ex-mistrz pozytywizmu warszawskiego, rzucają
cy przez trzy dziesiątki lat gromy na nietolerancyę wste
czników, wywłóczący upiory inkwizycyi i „ultramontani- 
zmu jezuickiego“, wysławia teraz gwałty masońskie tonem 
nowożytnego Robespiera lub Marata. Oświetlając bieżą
cą sytuacyę we Francyi, powiada: „że nie wyrządzono ża
dnej krzywdy ludziom, szukającym nauki“, bo przecież po
wstaną z czasem inne szkoły, oczywiście bezwyznaniowe.

No, a jak kto nie chce wychowywania swych dzieci
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A jest w tem i... humorystyka. P. Straszewicz karci, 
mówiąc nawiasem, słusznie, rozwielmożnienie się w publi
cystyce reporteryi sensacyjnej, z ujmą nawet uczciwości. 
Tymczasem jako redaktor „Kuryera Polskiego“ pozwala 
w swoim organie sensacyi reporterskiej górować.

Podobnież „wielce etyczny“ p. Massonius, rozdziera
jący szaty w „Tygodniku lllustrowanym“ nad znieprawie- 
liem literatury przez dziennikarstwo, w czasopiśmie lite- 
racko-krytycznem „Książka“, które sam redaguje, dopusz
cza, że oceny nienawistnych kierunkowi liberalno-bezwy- 
znaniowemu dzieł, piszą się w tonie ech „Przeglądu Ty
godniowego“, lub łobuzeryi „Na mównicy“ „Głosu“. Do
wodem tego zamieszczone w „Książce“ recenzye: ze „Stu- 
dyów estetycznych“ Biskupa Niedziałkowskiego i z bro
szury: „Jaka jest nasza wada narodowa główna“. Pierw
sze recenzował p. Austen, skarcony niegdyś przez Dostoj
nego Autora za uwielbienia nagości w sztuce, więc oczy
wiście obszedł się z krytykowaną książką jak... żaczek wy
szydzający za plecami strofującego nauczyciela.

Zestawiając tedy teoryę literacko-etyczną p. Masso- 
niusa wypowiedzianą w „Tygodnikulllustrowanym“, z je
go praktyką jako redaktora „Książki“, można śmiało i tę 
metodę wysoce „niezawisłej moralności“ zaliczyć do przed
niejszych... articles de Peru. 'Dezydery Szczerbiec.

bez Boga? Wszak na sztandarze rzeczypospolitej fran- 
euzkiej obok égalité i fraternité jest wypisane: liberté! War
szawska „Prawda“ nie uznaje „wolności“, o ile ta nie jest 
wtłoczona w ramy masońsko-żydowskie i wyrokuje krót
ko, że dla Francyi „niepożądanem i szkodliwem jest istnie
nie instytucyj i stowarzyszeń religijnych“.

Wielbiąc tedy katowskie zarządzenia, miniaturowy 
Robespierek z nad Wisły wyraża zdziwienie, że komuś 
może się nie podobać działalność renegata. Powiada prze
to: że raczej „można zarzucić Combesowi słabość, 
brak dostatecznej energii.“

Innemi słowy, „Prawda“ nie jest jeszcze zadowoloną 
z dotychczasowych gwałtów, których ofiarą są zakonnice, 
dzieci i tysiące francuzkich katolików. Gdyby tak wskrze
szono proskrypcye pierwszej rewolucyi, pozamykano ko
ścioły, kurtyzanę jaką ogłoszono „boginią rozumu“, a co 
najlepsza, przywrócono... gilotynę, wówczas „Prawda“ ra
czyłaby może przyznać premierowi trzeciej rzeczypospoli
tej miano „energicznego męża stanu“.

Nieprawdaż, kochani nasi warszawscy... peruwiań- 
czycy?

, Bo wszakże odreligijnianie ludzkości w ogóle, a wła
snego społeczeństwa w szczególności na modlę „ruchu 
etycznego“ we wspomnianej bajce Lemańskiego, to wasz 
umiłowany ideał... Orgia bezwyznaniowego liberalizmu 
we Francyi, wydanej obecnie na łup żydów i masonów 
w iście cielęcy zachwyt wprowadza referenta politycznego 
„Prawdy“, którym widocznie jest nielada szermierz w kie
runku zżydzania polskiego społeczeństwa. Brutalne gwał
ty nazywa on (X» 30 „Prawdy“ artykuł: „Klerykalizm 
i Rzeczpospolita“) „miłością pewnej formy życia ogólnego 
i instynktem zachowawczym przez tę miłość natchnionym“.

A dalej wyrażając obawę, czy aby „bracia po duchu“ 
t.j.: żydzi, masoni i., socyaliści (trmum perfectum') zwycię
żą, dodaje: „jest wreszcie trwoga o przyszłość nie t y 1 - 
k o republikańską, ale o g ó 1 n o -1 u d z k ąS (tak!). Na
zywając religię światem „starym“, a bezwyznaniowość 
„nowym“ i mianując hece francuzkie walką „dwóch zasad, 
dwu systemów i dwu światów“, oświadcza, że... „zwycię
żyć powinien i musi—młody“.

Bajki, proroczy panie! Wieki całe przed waćpanem 
i jego socyuszami przepowiadano podobne zwycięzstwo... 
a jednak „Opoka“ nawet nie drgnęła. Znów przejdą wie
ki i z powłoki cielesnej referenta „Prawdy“ proszek 
w przestworze zostanie, a „stara Opoka“ po dawnemu 
trwać będzie.

Ale oto peruwiańczykom z „Prawdy“ w inwektywach 
i miotaniach przeciw klerykalizmowi francuzkiemu, sekun- 
duje oczywiście peruwiańczyk z „Głosu“, który tonem ha
łaśliwego zucha... z Nalewek wydrwiwa Zakonnice, Jezu
itów, Coppée’go i t. p. Pismak ten ofiary gwałtu nazywa 
„czarną hałastrą“, a napastników i socyalistów „uczciwy- 
wi republikanami“. Ot! taka sobie tromtadracya żydow
ska, która w „Głosie“ usłała sobie gniazdko, zbudowane 
z materyałów importowanych wprost z... Peru.

Wracając jednak do gospodarki żydo-masońskiej 
w ogóle, wspomnę jeszcze, iż dla mnie osobiście istnienie 
kmotrostwa i nici sympatyi łączącej masonów i żydów 
z nad Sekwany z żydowinami oraz ich sprzymierzeńcami 
„wolnemi duchami“ w innych... krajach, nie podlega ża
dnej wątpliwości. Jak podczas Dreyfusyady organa libe- 
beralne, mniej lub więcej żydowskie, w całym świecie 
wieńczyły aureolą skronie zdrajcy z Czarciej Wyspy, tak 
obecnie szeregują się w roli obrońców gwałtu urągające
go wolności sumienia.

Albowiem Altance israelite zatacza swe kręgi w różne 
strony świata, albowiem sturamienny polip zwany maso- 
neryą liczy wszędzie moc jawnych i skrytych „braci“... 
w trójkach, albowiem, że znów się powołam na bajkę Le
mańskiego:

„Gdzie oczy zwrócić, na lewo, czy prawo, 
W Kiernozi czy Mińsku
Świnie żyją po świńsku“.

Tylko... niechaj nikt z naszych działaczy publicysty
cznych i nikt z naszych sterników opinii publicznej, bajki 
onej nie chce wziąć przypadkiem do siebie, bo właśnie 
nad brakiem etyki w dziennikarstwie współczesnem roz
pisali się temi dniami p. Straszewicz w „Słowie“ i p. Mas- 
sonius w „Tygodniku Ilustrowanym“. Dlaczego redaktor 
„Kuryera Polskiego“ i redaktor „Książki“ nie we wła
snych organach, lecz w cudzych, szukali gościny? —to ró
wnież mogłoby stanowić przedmiot do artykułu na temat 
konsekwencyi publicystycznej.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Rozpoczęcie posiedzeń sądu polubownego w sprawie Morskiego Oka.— 
Skład sądu. — Exposé węgierskie. — Jego charakterystyka — Expo
sé polskie. — Superarbiter. — Profesor Balcer. — Przechodzenie zie
mi w Poznańskiem w ręce niemieckie. Sprzedaż nerkowa. — Tło- 
maczenie się p. Szołdrskiego. — Czego dowodzą hakatyści. — Bodaj 
mieli racyę! — Echa z Ameryki. — Kronikarz się sumitùje. — Niebez
pieczeństwo zagrażające płci brzydkiej od strony amerykańskiej.— Da
ne, na podstawie dzieła profesora amerykańskiego. — Wezwanie do 
obrony. — Deklaracya kronikarza. — Tryumf p. Combcsa. Wpływ 
wojny z Kościołem na armię. — Obawy — Wizyta króla włoskiego 

w Berlinie.
W przeszły Czwartek, 21 b. m., rozpoczęły się w Gra- 

cu posiedzenia sądu polubownego w głośnej sprawie mię
dzy Galicyą a Węgrami o Morskie Oko. Arbitrem po stro
nie węgierskiej jest p, Lehoczky, człowiek w sędziwym 
już wieku ale pełen pretensyi; po stronie galicyjskiej pan 
Tchórznicki, prezes najwyższego trybunału Galicyi; su- 
perarbitrem p. Winkler, prezes najwyższego trybunału 
w Lozannie. Arbiter węgierski ma sobie dodanego kor- 
referenta Labana i obrońcę prawnego Bölcsa; korreferen- 
tem galicyjskim jest Korn, a obrońcą prawnym profesor 
uniwersytetu lwowskiego Balcer. Pierwszeństwo przed
stawienia sprawy losem przypadło węgrom. To exposé, 
już ukończone, dalekie od przedmiotowości, która je wła
ściwie cechować powinna, miało charakter od razu pole
miczny i napastniczy, ale za to pozbawione było siły ar
gumentów i dokumentów, które dyalektyką i frazeologią 
zastąpić usiłowało. Obecnie już trzy dni przemawia szam- 
belan Tchórznicki. W przeciwieństwie do węgierskiego, 
jego exposé jest wcieleniem spokoju i przedmiotowości do 
ostatnich posuniętej granic, ale obok tego uderza sumien- 
nem i systematycznem opracowaniem przedmiotu i obfito
ścią nagromadzonych dokumentów, co wszystko wypro
wadza z cierpliwości węgrów, którzy co chwilę przerywa
ją arbitrowi galicyjskiemu, podczas gdy polacy ani jed- 
nem słówkiem nie zamącili toku wywodów węgierskich. 
Czy ta różnica ujęcia sprawy i zachowania się, przema
wiająca na stronę Galicyi, zwróciła na siebie uwagę su 
perarbitra i znalazła u niego należyte ocenienie, z mar
murowo spokojnej jego fizyognomii odgadnąć trudno. Do
tąd zaledwie parę razy zażądał bliższych objaśnień, a wę
grów zaambarasował raz mocno zapytaniem, czy protoku- 
ły przechowane w archiwum węgierskiem i jako doku
menty przez nich cytowane, mają na sobie podpisy dele
gatów galicyjskich.

Tchórznicki podobno dopiero na koniec swego prze
mówienia zachował sobie krytykę wywodów węgierskich. 
Główną atoli, najważniejszą fazę procesu stanowić będą 
głosy obrońców prawnych. Polacy wielkie zaufanie po
kładają w głębokiej wiedzy, zdolnościach i oddaniu się 
całą duszą tej sprawie profesora Balcera, który ma w od
wodzie istną kopalnię dokumentów na poparcie swojej ar- 
gumentacyi, w której zwycięztwo wierzy niezłomnie. Su
perarbiter uznał za konieczne zjechanie sądu na miejsce, 
nad Morskie Oko. Wyrok ma zapaść w Lozannie.

Podczas gdy Galicya tak uparcie prawuje się z Wę
grami o kilkaset morgów ziemi, mających dla niej raczej 
pretium affcctionis aniżeli wartość realną, w Poznańskiem
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większe niezadowolenie. Jeżeli do tego dodamy praktyko
wany obecnie system rekrutacyi, równający się w wielu 
razach jednorocznej służbie żołnierza, zrozumiemy obawy 
tych, którzy w rychle przewidują zupełny upadek instytu- 
cyi, która dotąd stanowiła dumę i siłę Francyi, i która ta
kie ogromne sumy ją kosztowała. A wszystkiemu temu 
będą winni manipulanci u steru Francyi, a w szczególno
ści dziwnego autoramentu jej dzisiejszy minister wojny.

Król Wiktor Emanauel jedzie, a może przyjechał już 
do Berlina. Po jego bytności w Petersburgu będą mu tam 
nadskakiwali, jak jeszcze żadnemu królowi włoskiemu 
w Berlinie nie nadskakiwano. Młody monarcha włoski 
może być pewnym, że mu się prusacy znudzić nie po
zwolą. E. Jerzyna.

W Zwierciadełl(u.
X

Życie nasze najczęściej mdłe i puste toczy się w kółko; 
toczy się poprzez jesień, zimę i lato, znów wraca do jesieni* 
wiecznie jednakie, codzienne, szare. To połechcze cię ono 
uśmiechem losu, to częściej draśnie zawodem i bólem, to znów 
dla rozmaitości parsknie ci w twarz szyderstwem rozczarowa
nia... Oglądasz się za każdym minionym dniem, o szarej go
dzinie przesyłasz smutnemi oczyma ostatnie pożegnanie temu, 
co nie wróci już nigdy... i idziesz dalej... A rankiem znów czu- 
jesz się dobrze na tym świecie, po dawnemu otaczasz szacun
kiem głębokim ludzi, których czynem najznakomitszym było 
przyjście na ten padół płaczu, a jedyną pracą stałą oddycha
nie; ściskasz dłonie, które być może, d la pan Sokólski rozrzu
cają po świecie niemieckie fabrykaty 500-rublowe i bawisz się 
i śmiejesz, aż... nadejdzie owa tajemna mistyczna szara godzi
na, w której widzisz rzeczy skryte, a sumienie na wierzch wy
pływa...

I gaśnie lato!... Młódź szkolna spieszy z łona rodzin do 
nauki; panicze z pewnych prywatnych... „Przytułków dla wsty
dzących się uczyć“, zmęczeni trzepaniem się po twarzach śmie
ciami na „zabawach“ letnich, myślą już poważnie o stanowczym 
odpoczynku w ciągu roku szkolnego;... a znudzone żony powra
cają do Warszawy z letnich mieszkań, nasiąkniętych wilgocią 
niby gąbki. I... nic nowego pod słońcem...

Prasa tymczasem coraz głębiej utwierdza się w przekona
niu, iż artykuły jej w kwestyi unikania „badów“ zagranicznych 
przechodzą bez wrażenia, gdyż i w tym roku, pomimo wszyst
ko, „bady“ niemieckie brzmiały polską mową i polskiemi błysz
czały pieniędzmi... Wprawdzie bliższe nas pruskie miejscowo
ści lecznicze podobno zauważyły wzrost zdrowotności wśród 
polskiej śmietanki i... mętów, wraz ze stwierdzeniem suchot 
własnych kas ogniotrwałych;... wszystkie atoli bady austrya- 

। ckie, i... niemieckie położone w zachodnich prowincyach pań
stwa „dobrych obyczajów i bojaźni Bożej“, podziwiały jak co 

: rok, wesołość i swobodę myśli „polskich grafów“...
i A starali się drodzy nasi sąsiedzi uprzyjemniać i urozma

icać czas kuracyi swym gościom sposobami wszelkiemu już to 
, przez spluwanie na dźwięk polskiej mowy, już też przez gło- 
■ śne wymyślanie w miejscach publicznych na „polskie króliki“ 
• i wreszcie przez wielorakie inne uprzejmości w tym właśnie ro- 
■ dzaju.
i Ależ bo niemiaszki w ogóle dbają o nasze rozrywki... Ot 
! i teraz naprzykład zjawił się w Łodzi projekt, aby podczas ob- 
) chodu jubileuszu „Chrześciańskiego Towarzystwa Dobroczyn- 
i ności“ korowód pojazdów, mający uświetnić tę uroczystość, 
- otwierał wóz wyobrażający alegorycznie Niemcy! Złośliwi 
- twierdzą, iż na szczycie onego wozu znajdować się mieli pano- 
- wie pastorowie: Bursche i Machleid, ja jednak zapewniam pań- 
- stwa, że to bajka wierutna! Gdzież bo tacy zawzięci polacy 

zgodziliby się na coś podobnego! I aczkolwiek ja osobiście 
- z panami tymi nie sympatyzuję, nie mniej przecież uważam so

bie za obowiązek przeciwko tej potwarzy czarnej publicznie 
,! zaprotestować.

Nie mogę atoli równie stanowczo orzec, o ile prawdziwą 
v jest pogłoska, iż flotylle nasze wiślane zamówiły świeżo w za

kładach Kruppa armaty w celu ostateczńego rozstrzygnięcia 
j walki konkurencyjnej. Wiem tylko, iż dotąd jeszcze zamówio- 
- ne działa śmiercionośne nie nadeszły i walka toczy się po da- 
e wnemu na sikawki ręczne, któremi załoga jednego statku oble- 
ę wa pasażerów drugiego—konkurencyjnego.

Dziwi mnie też ogromnie, że dzienniki nasze nie po- 
,- wysyłały dotychczas na pole walki specyalnych korespon- 
;- dentów i nie podają listy strat. Jest to przeoczenie godne co- 
i- najmniej p. Ostrowidza z „Warszawskiego“. Ba! Gdybyż p. 
,- Rabski był w Warszawie! Byłby on z pewnością pospieszył na 
z ów krwawy bój i... pompował zeń następnie szeregi frazesów

ziemia, chociaż wolniej niż przedtem, wciąż jednak jeszcze \ 
przechodzi w ręce niemieckie. W ostatnich czasach ko- v 
misya kolonizacyjna za 550,000 marek nabyła dobra Żer- r 
ków, 489 hektarów obszaru mające. Były właściciel pan t 
Stanisław Szołdrski, publicznie tłómaczy się, że robił co c 
tylko mógł, żeby do tej ostateczności nie dopuścić, ale l 
sprzedaży dokonał p. baron Stranz z Berlina, plenipotent I 
jego i jego żony, z którą się rozwiódł, a dokonał jej ś 
wprzód, zanim plenipotencya mogła mu być prawnie co
fniętą. Dobrze to wszystko, ale po co panowie Szołdr- ( 
scy biorą sobie na plenipotentów baronów Stranzów? Nie i 
wiem też, przyznaję się, kto z domu była pani Szołdrska, 5 
ale z przebiegu tego interesu, z wyboru tego pełnomocni- i 
ka, który zdaje się z woli pani Szołdrskiej nastąpił, wre- i 
szcie z samego tłómaczenia się pana Szołdrskiego czuję, 
że małżeństwo to było związkiem nie... odpowiednim dla 
ziemianina polskiego. Jeden błąd pociąga zawsze za so
bą inne.

Słychać też, iż p. Seweryn Moszczeński prowadzi 
układy z komisyą kolonizacyjną o sprzedaż swoich mająt
ków: Kołybki (471 hekt.) i Rakowo (322 hekt). Aświe- i 
źo berliński wiec polaków wydał rezolucyę najsurowiej 
potępiającą frymarkę ziemią ojczystą. Wprawdzie haka- i 
tyści sami dowodzą, że polacy z procentem odbijają te 
straty, i że więcej ziemi przechodzi z rąk niemieckich 
w polskie aniżeli z polskich w niemieckie: ale oni to czy
nią dla tego, żeby wymysłom swoim o ciemiężeniu żywio
łu niemieckiego przez polski nadać pozory prawdy. Bo- . 
dajby jednak tym razem oni, nie ja, mieli racyę!

Od spraw tych, obchodzących ogół naszego społe
czeństwa, uważam za stosowne przejść do sprawy także 
ważnej, bo obchodzącej trochę tylko mniejszą połowę 
ludzkości, bo całą płeć męzką, niesłusznie, jak się poka
zuje, płcią „mocną“ nazwaną. Echa dochodzące mnie 
z Ameryki (a zawsze ta Ameryka!...) zniewalają mnie do za
trąbienia na trwogę i wywołania zawczasu, o ile się da, 
w naszej starej Europie ruchu w kierunku emancypacyi... 
mężczyzny!.,.

Wiadomo, że ja zawsze gardłowałem za emancypa- 
cyą niewieścią; zawsze gotów byłem płci rzekomo sła
bej a faktycznie pięknej przyznać prawa równe z płcią... 
dajmy na to: brzydką,—a nawet, przez wzgląd mianowi
cie na tę ostatnią jej kalifikacyę uznać jej wyższość pod 
pewnemi względami,—ale znów na zupełne sponiewiera
nie, zmaltretowanie, zmiażdżenie, zniweczenie mojej płci 
nieszczęśliwej zgodzić się w żaden sposób nie mogę! To 
trudno! A jeżeli nie pierwsza, to przynajmniej druga mi
łość od siebie!

A w Ameryce (naturalnie północnej) zagłada grożą
ca całemu rodzajowi męzkiemu już się prawie dokonała. 
Kobiety nie tylko wdzierają się tam we wszystkie gałęzie 
działalności ludzkiej, ale wyrzucają z nich mężczyzn i kie
runek ich biorą w swoje ręce. Zawód pedagogiczny już 
prawie wyłącznie zagarnęły dla siebie, a udział ich 
w większej części zajęć umysłowych 85°/0 wynosi.

Ja tego wszystkiego z palca sobie nie wyssałem, 
ale zaczerpnąłem z poważnego źródła, z dzieła amery
kańskiego profesora uniwersytetu w Havarden, Munster- 
berga, który zapewnia, że najdalej za lat 10 z mężczyzna
mi w Ameryce będzie caput\... Może nie podzieliłbym 
w zupełności zdania pana profesora, który w przewadze 
kobiet widzi groźbę obniżenia się poziomu cywilizacyi; ale 
posiadam w wysokim stopniu poczucie tego, co francuzi 
nazywają esprit de corps, co ja cenię bardzo wysoko, a cze
go dzisiejsi władcy Francyi usiłują gwałtem pozbawić ar
mię francuzką. I dla tego zaklinam was na wszystko, bra
cia moi po brzydkości, obmyślcie coś na naszą obronę za
wczasu, zanim ten pogrom spadnie na nas od strony yan 
kęsów, razem z ich pszenicą, maszynami do szycia i rowe
rami. Możeby zwołać jaki kongres, może zrobić jaką a 
wanturę, może... no, ja nie wiem co, ale coś zrobić trzeba! 
Ja się na wszystko piszę,—i tylko, na wypadek wojny, re
komenduję się na dyrektora, a choćby nadzorcę... obozów 
koncentracyjnych,.. Punduml

Skoncentrowany opór katolickiej ludności wiejskiej 
francuzkiej przeciw zamykaniu szkół i rozpędzaniu kon- 
gregacyj,—złamany. P. Combes na całej linii tryumfuje 
nad zakonnicami i kobietami z ludu, które za całą zemstę 
na waletę oblały swoich bohaterskich pogromców cie
czą, nie zupełnie prawdziwą wodę kolońską przypomina
jącą. Następstwa jednak tej potwornej wojny mocniej niż
by ktoś mógł przypuszczać dały się odczuć w armii fran
cuzkiej. Wśród sfer wyższych oficerów mnożą się przykła
dy niesubordynacyi, awogóle w szeregach panuje coraz
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wodnistych na temat niesłychanie żywotny: czy ma on już żonę, 
czy jeszcze nie. Ale p. Kaprys daleko! Pilnuje on teraz sprawy 
o Morskie'Oko; a obecność jego w Gracu daje nam z jednej 
strony rękojmię zupełną wywalczenia od chciwych węgrów 
perły Tatr, z drugiej zaś dostarcza nam rozkoszy odczytywania 
nadzwyczaj ciekawych telegramów z posiedzeń sądu, o tern 
mianowicie: co się „maluje“, malowało lub malować będzie „na 
twarzy“ superarbitra. A to nie byle co! To więcej nawet niż 
wynalezienie przez dzienniki nasze w „sezonie martwym“ skar
bów w Klimontowie, albo kolei elektrycznej z Częstochowy do 
Herbów, a nawet więcej jeszcze niż wynalezienie węża ssącego 
pierś żydówki. Pan Rabski jest w Gracu,—„Morskie Oko“ więc 
nasze! Na to nie można gwizdnąć nawet chórem „gwizda- 

* czy“ (!), jaki „z wielkiem powodzeniem“ organizuje się w War
szawie, która widocznie posiada w łonie swojem coraz więcej 
ludzi gwiżdżących na... wszystko, a może więcej jeszcze takich, 
którzy już wszystko... przegwizdali... Szczepan.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Krajowa i zagranic z nu.
Ciekawe meczy. Tak! nawet'bardzo ciekawe rze

czy dzieją się „w Towarzystwie wzajemnej po
mocy pracowników handlowych i przemysło
wych m. Warszawy“. Przytoczyłem całkowity tytuł tej, 
liczącej na tysiące już członków, instytucyi naszej, chrześciau- 
skiej, ale bo też w tytule tym tkwi rodzaj klucza do wyjaśnie
nia tych niezwykłych... nieporozumień, jakie tam dziś zachodzą, 
a właściwie tej walki, jaka tam od czasu zwłaszcza słynnych 
przeprosin „obrażonych“ żydów, przeprosin dopełnionych z pod- 
dańczą pokorą przez zarząd Towarzystwa, pomiędzy tym osta
tnim, a licznem gronem członków—zawrzała. Oto więc jak się 
tło tej walki przedstawia.

Kiedy w roku 1883/4 subiekci handlowi (chrześcianie), 
mający przy Zgromadzeniu Kupców m. Warszawy swoją „dele- 
gacyę“, zapragnęli utworzyć Stowarzyszenie oddzielne, wte
dy to już ówczesny Starszy Zgromadzenia Kupców, niedawno 
zmarły bankier J. G. Bloch, wyrzekł: iż „prędzej mu włosy na 
dłoni wyrosną, niż on na to pozwoli“! I w istocie sposobami 
wszelkimi starał się finansista „znany“ i wpływowy przeciw
działać myśli zdrowej, proponując między innemi założenie To
warzystwa łącznie z żydami, w którem notabene subiekci chrze- 
ścianie byliby bez prawa głosu! W końcu jednak, gdy przeciw
działanie bankiera Blocha nie odniosło skutku, postarał się on 
o to jedno przynajmniej, aby p intytulacyi Towarzystwa—wy
kreślonym został wyraz, na wspomnienie którego wszelki żyd 
doznaje dreszczów niepokoju,—wyraz: „chrześciańskie“. 
Niech przynajmniej—powiedział sobie finansista—zostanie dla 
żydów furtka, skoro wrota całe otwarte być nie mogą.—I zosta
ła... furtka, przez którą niejednokrotnie żydowinowie wcisnąć 
się usiłowali, a gdy im się to, przy silnej i dość stanowczej opo- 
zycyi ze strony chrześcian nie znikczemniałych jeszcze, czyli 
nie zżydzonych, nie udawało, postanowili sposobami in
nemi instytucyę chrześciańską albo wziąć pod panowanie swoje, 
albo ją rozbić. Niestety, w zażydzonyeh nawskroś stosunkach 
warszawskich postanowienie takie do wykonania niemożliwem 
nie jest. Och tak! Żyd zawsze znajdzie polaka, który pod 
jego wpływem i komendą na szkodę rodzonej braci działać bę
dzie i zawsze znajdzie ochotników pochodzenia... mniej lub wię
cej teutońskiego, którzy mu z pomocą przyjdą. Takie już ma
my szczęście!—i tak też stało się w Towarzystwie wzajemnej 
pomocy subiektów chrześcian. Po rozwiązaniu zwłaszcza, przed 
laty coś dziewięciu, niemieckiego Towarzystwa: „Harmo
nia“, gdy część jego uczestników zapisała się na członków Sto
warzyszenia subiektów handlowych chrześciańskich, utworzyła 
się w tem ostatniem klika, której hasłem i celem: tępić w za
rodku każdą myśl mogącą sprzyjać rozwojowi instytucyi,—po
pierać wszystko co do jej ruiny i rozstroju wieść może.

I przeforsowała sobie klika swój zarząd, który też nigdy 
może ożywiających go tendencyj jaśniej i dobitniej nie zdra 
dził, jak właśnie z racyi owych sławnych przeprosin żydów, wy
miecionych z sali obrad, na którą z pomocą usłużnego zarządu 
wcisnąć się zdołali. Dla członków instytucyi rozumiejących do
kąd ona przy takich intencyach kierowników zajść może, fakt 
ów stał się hasłem do wytworzenia w łonie stowarzyszenia 
uczciwej i zdrowej opozycyi, wyrazem której pierwszym był 
wystosowany w Kwietniu r. b., a podpisany przez 47 członków 
list z wyrażeniem zarządowi nagany za jego służalcze i uwła
czające godności Towarzystwa zachowanie się względem kasty 
wrogiej stowarzyszeniu. Gdy wszakże list ten żydofilski Za
rząd przyjął szyderstwem i drwinami, wówczas 50-ciu człon
ków wystąpiło z formalnym już wnioskiem zwołania nadzwy
czajnego zebrania ogólnego z następującym porządkiem dzien

nym: l-o. Wyrażenie Zarządowi obecnemu v o t u m nie
ufności; 2-o. Rozpatrzenie wszelkich pretensyj do tegoż 
Zarządu; 3-o. Dopełnienie ewentualnie nowych wyborów.

Mniej oczywiście przyjemnie zrobiło się zarządowi, gdy 
wniosek ten w Czerwcu r. b. otrzymał, przeto chwycił się spo
sobów... machiawelskich, działając przedewszystkiem na zwło
kę. W tym celu, zamiast zwołać zebranie nadzwyczajne w mie
siąc po otrzymaniu wniosku, jak tego chce ustawa, zarząd pod 
rozmaitemi pozorami odwlókł rzecz aż do Września, no i natu
ralnie przez ten czas zorganizował sobie swoję klikę obrończą, 
która wystąpiła także z wnioskiem, ale żądającym wprost 
uchwalenia nagany (!) dla tej grupy członków, która zwo
łania zebrania nadzwyczajnego zażądać śmiała. I teraz już 
nie ogłasza się w pismach tego porządku dziennego, jaki w swym 
wniosku sformowała grupa opozycyi z żądaniem udzielenia 
zarządowi votum nieufności, ale natomiast postawiono na po
rządku dziennym wniosek kliki żądającej nagany dla opozycyi 
pragnącej uratować instytucyę przed grożącą jej ruiną i roz
biciem.

Bo czyż nie rozbiciem grozi Stowarzyszeniu choćby i ta
ka kwestya własnego domu? W roku 1898 Towarzy
stwo, z pomocą najkrzykliwszych swoich... działaczy, nabyło 
przy ulicy Śliskiej ruderę za 72,74# rubli a tranzakcyi tej do
konano w czasie największej gorączki budowlanej. Tym spo
sobem za łokieć placu przy ulicy trzeciorzędnej, wraz z ruderą 
kwalifikującą się do rozbiórki, zapłacono po rb.18 kop.5^^ a do
dać trzeba, że od tej pory place w Warszawie nawet przy uli
cach pierwszorzędnych, nietylko nie podniosły się w cenie, ale 
owszem—spadły. Do tytułu przeto własności Towarzystwo 
w ciągu trzech lat dopłaciło około czterech tysięcy rubli, mając 
długu na tym „swoim domu“ coś-dwadzieścia tysięcy! Tak się 
tam obraca i gospodaruje groszem ludzi biednych 4 z ciężkiej 
Myjących pracy!

A nie koniec na tem. Zarząd dzisiejszy na zebraniu ogól- 
nem, odbytem w Marcu roku bieżącego, zażądał uchwalenia po
życzki w sumie stu tysięcy rubli, a nadto uchwalenia 2,000 rub. 
na plan i kosztorys. Wniosek dotyczący owej grubej pożyczki 
został co prawda na razie odrzuconym, ale suma kosztorysowa 
zatwierdzenie zyskała! Czyli, że budowa „domu własnego“ 
uśmiecha się wciąż zarządowi,—chociaż najmniej nawet bystry 
umysł zrozumie łatwo, że utopienie tak znacznych kapitałów 
w przedsiębiorstwie budowlanem i zaciągnięcie tak poważnych 
długów—równałoby się rozbiciu i zrujn ¡u anru instytucyi, mają
cej być przedewszystkiem—i z natury swojej — instytucyą po
mocy wzajemnej.

Ale to nic! My wierni słudzy Judy—powiada sobie ów 
zarząd (!)—my działać będziemy tak, jak tego chcą macherzy 
i przedsiębiorcy, pragnący przy budowie „własnego domu“ zło
ty zrobić interes, i jak nam rozkazuje nasz pan: Izrael wszech
władny, który i tym razem, przez zrujnowanie Stowarzyszenia 
polskiego i chrześciańskiego, tryumf odnieść musi. Więc choć
by nam po sto razy powiedziano: precz! my do was za
ufania nie mam y!—nie pójdziemy, zostaniemy i zawsze 
z pośród sługusów żydowskich i niemiaszków lubych stworzy
my sobie klikę, która nas przed malkontentami bronić będzie.

Naturalnie, że przy ślamazarności polskiej, i na onem ze
braniu nadzwyczajnem, zapowiedzianem na dzień 5 Września, kli
ka najmitów gardłować będzie za zarządem i nawet górę osta
tecznie wziąć może. Czy jednakże na odsądzenie kota od mle
ka—chciałem rzec na usunięcie zarządu gwałcącego ustawę 
Towarzystwa i działającego na zgubę instytucyi, przez zata
pianie jej funduszów,—już nie mogą znaleźć się środki? Mnie 
się zdaje, że mogą—i nawet pomówię o nich, ale innym razem. 
Tymczasem poczekajmy na zapowiedziane zebranie nadzwy
czajne. Będzie ono niezawodnie jedną z rzeczy .. nawet arcy- 
ciekawych. Rolicz

Ś. p. Henryk Siemiradzki. Sztuka nasza poniosła cios 
dotkliwy. W dniu 23-cim b. m. zmarł, jeden z najrozglośniej- 
szycli malarzy obecnej doby — Henryk Siemiradzki. Syn ge
nerała, a potomek dawnej litewskiej rodziny szlacheckiej, ś. p. 
Henryk Siemiradzki urodził się w r. 1843 we wsi Pieczyniegi 
w gub. Charkowskiej i po ukończeniu w Charkowie nauk śre
dnich, wstąpił tamże na uniwersytet na wydział fizyko-mate- 
matyczny, który ukończył również. Nieprzeparty jednak za
pał do sztuki nie pozwolił mu pozostać na tej drodze i zapro
wadził go do Akademii sztuk pięknych w Petersburgu, następ
nie, po odbyciu przezeń studyów malarskich i uzyskaniu naj
wyższej nagrody do Monachium, a w końcu do Wiecznego 
Miasta, zkąd już sława jego szerokiem po świecie całym roz
brzmiała echem,przynosząc znakomitemu artyście odznaczenia, 
zaszczyty i mienie niepoślednie. Obrawszy Rzym za miejsce 
stałego pobytu, nie zerwał ś. p. Siemiradzki łączności z kra
jem rodzinnym i nabywszy przed 18-tu laty w gub. Piotrków-
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skiej, niegdyś biskupi, majątek, Strzalków, często w nim w 
otoczeniu najbliższej rodziny przebywał. W majątku tym też, 
trawiony od lat dwóch chorobą raka, dni swoich dokonał.

Pisma codzienne uprzedziły nas z podaniem charaktery
styki talentu i wyliczeniem prac zmarłego, z których wiele 
zresztą widzieć i podziwiać niemal każdy miał sposobność 
w Warszawie; wspomnimy więc tylko „Jawnogrzesznicę“, któ
ry to obraz był pierwszym rozgłosu imienia Siemiradzkiego 
gońcem, oraz „Pochodnie Nerona“, które zjednały mu sła
wę niemal wszechświatową. Tu zaznaczyć należy, iż właśnie 
to dzieło, które przyniosło mu chwalę największą, genialny 
artystazłożył w darze zawiązującemu się wówczas Muzeum Na
rodowemu w Krakowie.

Zwłoki ś. p. Henryka Siemiradzkiego, po nabożeństwie 
w Strzałko wie, w dniu 26 b. m., zostały w nocy tegoż dnia 
przewiezione do Warszawy i zrana w dniu 27-m ustawione na 
katafalku w górnym kościele Ś-go Krzyża, zkąd, znów po na
bożeństwie, nastąpiła eksportacya do grobu rodzinnego na 
cmentarz Powązkowski.

W pogrzebie, który odznaczał się wspaniałością wielką, 
przyjęły udział liczne deputacye artystyczne z kraju i zagra
nicy oraz kilkutysięczny tłum publiczności, trumnę zaś pokry
wały całkowicie wieńce złożone przez wielbicieli i przyjaciół 
zmarłego.

Zkądże „konsekracya“??!... W N-rze 226 „Gazety 
Polskiej“ znajdujemy korespondencyę z Tomaszowa Rawskie
go, a w korespondencyitej—wśród wielu innych bredni, obli
czonych na przypochlebienie się p. p. luteranom, spotykamy 
i taki jeszcze, obrażający uczucia katolickie, absurd kapitalny: 
„Wczoraj odbyła się w mieście naszein uroczystość konsekra- 

■cyi (I!) nowego kościoła ewangelickiego“. Co wyraz, to—nie
prawda. Bo najpierw ani w Tomaszowie Rawskim, ani nigdzie 
indziej niema „kościołów ewangelickich“, lecz są jedynie lu- 
terańskie domy modlitwy, zwane u nas pospolicie i z niemie
cka: „kirchami“. Powtóre, konsekracya może być do
pełnioną tylko przez Biskupa katolickiego, a luteranie bisku
pów wszak nie mają. Nakoniec, do k o n s e k r a c y i jest 
niezbędnym OlejS ty, a tego także p.p. luteranie nie posiadają 
i posiadać nie mogą. Zkądże więc konsekracya?—zapytuje w li
ście do nas pisanym jeden z czytelników naszych kapłanów— 
i co znaczy ów opis „uroczystości“ w „Gazecie Polskiej“ „nie
szczęśliwie przezemnie, bo aż do Nowego Roku zaprenumero
wanej?“ Jakiż jest cel wreszcie, zapytuje dalej sz. korespon
dent, tego ciągłego podszywania się p. p. protestantów pod 
obrządki, ceremonie i tytuły Kościoła naszego? „Konsekra- 

•■cya kirchy“, „ksiądz pastor“ i t. p.l Co to jest? jaki cel?—Ja
ki cel? Ha... chyba ten, o którym wspominaliśmy już nie raz 
j nie dziesięć razy, a którym jest—obałamucanie publiczności 
katolickiej i polskiej na rzecz luteranizmu, w czem zaś naj
dzielniej, naszym dzielnym „polakom“: p. p. Burschom, Ma- 
chleidom etc., pomagają organa prasy liberalno-bezwyzna- 
niowej, w tym właśnie rodzaju, do którego należy i gazeta 
wspomniana, to jest także „P o 1 s k a“. A jakże!...

S. p Sokrates Starynkiewicz. W dniu 23-cim b. m., 
t. j. w Sobotę zeszłego tygodnia, zmarł w Warszawie ś. p. So
krates Starynkiewicz, b. długoletni prezydent naszego miasta. 
Dzięki niezaprzeczonej prawości charakteru i uczynności w sto
sunkach ze wszystkimi i wogóle wysoce pożytecznemu 
działaniu dla dobra miasta, którego był gospodarzem 
i z którem zżył się. serdecznie — ś. p, Starynkiewicz zy
skał sobie we wszystkich sferach szacunek i sympatyę ogólną. 
Wyrazem uczuć tych był i pogrzeb jego, w którym, oprócz 
tłumu publiczności, tudzież przedstawicieli władz i instytucyj, 
przyjęły udział nasze cechy rzemieślnicze, które wystąpiły ze 
sztandarami przewiązanemi krepą. Jakkolwiek cala działal
ność ś. p. Starynkiewieża, jako prezydenta była nader poży
teczną, do najważniejszych jednak zasług zmarłego zaliczyć 
należy kanalizacyę i wodociągi w Warszawie, onto albowiem 
kolosalne te przedsięwzięcia zapoczątkował i na drogę wyko
nania wpro wadził.

Sympatyczny Jarmark, w dniach: 6, 7 i 8 Września 
r. b. w ogrodzie Oddziału Tow. Myśliwskiego, przy ulicy Nowy- 
Świat A», 35, odbędzie się w i e 1 k i j ar mar k j e 8 i e n n y, 
przedmiotem którego będą wyroby uczestniczek „Kasy samo
pomocy kobiet“. Jarmark odbędzie się pod protektoratem hra
biny Anny Ksawerowej Branickiej, a organizatorką jego jest 
p. Marya Nałkowska, która na polu uczciwej i rozumnej samo
pomocy kobiecej nie jedną już położyła zasługę. Rzeczy nę
cących na jarmarku niewieścim będzie dużo, ale najbardziej 
nęcącym winien być cel—przyjścia z pomocą instytucyi pra
wdziwie pożytecznej i poparcia godnej. Namiotów na jarmar
ku—dodać należy—będzie kilkanaście, a ceny, dla uniknięcia 
karoty, będą oznaczone wyraźnie.

Z prasy. Nadesłano nam pierwszy numer nowego cza

sopisma p. t. „Przegląd Bankowy z tabelą losowań“. Jak sam 
tytuł wskazuje, nowy ten organ będzie miał na celu informo
wanie publiczności w sprawach finansowych, a w pierwszym 
rzędzie informowanie „posiadaczy papierów pro
ce n t o w y c h“. Tym sposobem monopol starozakonnego p. 
Peretza, doradzającego w swej „Gazecie Losowań“: „co 
sprzedać, a co kupić“—ustaje. I owszem, oddawna było to 
pożądanem. Niemniej przecież na dalsze numera nowego 
dwutygodnika poczekamy, nadmieniając tymczasem, źe wy
dawcami „Przeglądu Bankowego“ są p. p.: Antoni Wysocki 
i Tadeusz Szempliński; redaktorem—p. Tadeusz Szempliński.

Z teatru „Zięć firmy Feinband et Comp.“ na scenie. 
Znana dobrze czytelnikom naszym powieść J. Mieroszewicza, 
przed niedawnym czasem, pod tytułem powyższym, drukowana 
w „Roli“, ukazała się w Sobotę ubiegłą w teatrze Łódzkim, 
w „Fantazyi“—w przeróbce scenicznej p. Feliksa Kwaśniew
skiego. Pełna życia, werwy i wybornej charakterystyki osób, 
a z talentem prawdziwym skreślona powieść, posłużyła z ła
twością do zrobienia z niej komedyi, która odrazu zjednała so
bie powodzenie takie, jakiego na tutejszych scenach teatrzy
ków prywatnych nie widziano już dawno. Zupełnie tylko nie
potrzebnie p. Kwaśniewski doskonałą tę sztukę nazwał aż „ka
rykaturą sceniczną“. Nic bowiem, literalnie nic karykatural
nego w niej niema, ale przeciwnie, wszystko tam tryska pra
wdą życiową, typy zwłaszcza żydowskie odznaczają się na
turalnością taką, na jaką żaden może z pisarzy wpro
wadzających żydów do powieści zdobyć się dotąd nie potrafił. 
I ta to właśnie prawda życiowa pociąga głównie widzów, co 
nawet dla krytyki kuryerkowo-reporterskiej (takiej np. jaką 
czytaliśmy w „Kuryerze Codziennym“) zrozumiałem być win
no. Jeżeli przeto p. Kwaśniewski, nazywając komedyę pełną 
żywej prawdy „karykaturą sceniczną“ chciał w ten sposób zła
godzić... niezadowolenie żydów i prosić ich niejako z góry o da
rowanie mu winy, to mniemać należy, iż celu swego nie do
piął, ale za to złożył dowód publiczny, iż umie dawać określe
nia... ani w pięć, ani w dziewięć. Ach, ta nasza śmiałość i od
waga wobec władców mamony!...

Zmarli, Ś. p. Walery Twardzicki, jeden z najstarszych 
fotografów warszawskich — zwarł w Warszawie, w 65 roku 
życia.;

S. p. Jan ILnz, artysta-architekt, autor szeregu wybi
tniejszych budowli, tudzież prac piśmiennych z zakresu swej 
specyalności—zmarł w Warszawie, przeżywszy lat 60.

Listy Imci P/inu Gramotnickiego.

XXXV.
Wielce mi Miłościwy Panie 

a Redaktorze nasz!
Czego się tym żydowinom nie zachciewa? Mało im jesz

cze eksperymentu z warsztatami rzemieślniczemi, co je przed 
kilku laty na ulicy Przebieg ufundowali? Czy, z onych szajge- 
ców, aby jeden na uczciwego rzemieślnika wyrobił się? Pra
wił mi nie dawno majster Fulgenty, który się dziś wstydzi, że 
czas niejaki w onej żydowskiej szkole nauczycielował:

— Powiadam jegomości, że z tej żydowskiej mąki nigdy 
chleba nie będzie... Chociaż który szajgec zdolny, ale do spe- 
kulacyj wzwyczajony i myśli tylko o tern, aby tendentnie zro
bić, na materyale okpić i fuszerkę za majstersztyk przedstawić. 
Jak wilka nie wyedukujesz na psa owczarskiego, a z lisa stró
ża kur nie zrobisz, tak żydowskich szajgeców nie wyprowadzisz 
na rzemieślników prawdziwych, tylko na fuszerów, tandeciarzy, 
partaczów i okpiszów.

Cóż dopiero rzec, gdy bankierusowi żydowskiemu ubrdało 
się fundować dla swoich szkołę rolniczą? Ano szkołę tę już 
otworzyli w dobrach oaego bankierusa. Zjechał rabin, zjechali 
warszawscy „goszczę“, wśród których i chrześciańskich pacho- 
lików Judy nie brakowało, zwłaszcza gdy bankierus obok ko
szernego jedzenia, a pejsachówki i wina rodzynkowego, różne 
trefne speeyały i szampana postawił. Plutokraci izraelscy wie
dzą dobrze jak się kaptuje pieczeniarzy polskich.

Ale nie w tein rzecz. Jest tedy szkoła, z której Moszki, 
Jankielki, Abramki i różne Herszki mają później wychodzić na 
rządców, ekonomów, pisarzów prowentowych i t. p. ofieyalistów 
rolnych. Albo to prawda? Czy można sobie wyimaginować, 
że się znajdzie taki ziemianin, z przeproszeniem... koronny 
głupiec, któryby żyda brał do obowiązku? A chociażby 
się i znalazł—czyż zbożny chrześciański lud roboczy zechciałby 
żydowskiemu ekonomowi, albo włodarzowi podlegać?

Ano są przecież dziedzice żydzi, i dla nich bankierus szy
kuje rodaczych ofieyalistów... Nie wierzę temu, bo i w onych 
żydowskich dobrach robotnicy rolni szabasów a purymu, ku
czek i innych świątek izraelskich z judzkiemi ekonomami, a kar-
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bowymi i włodarzami odprawować się nie zgodzą. Spero, że 
tego żydzenia ludu wiejskiego bankierus starozakonny nie do- 
każe.

Cóż więc będą czynić oficyalistowie żydowscy po ukoń
czeniu szkoły? Ha! jedni powrócą do przyrodzonego szachraj- 
skiego handlu, inni zaś... może wywędrują do onego syońskiego 
państwa żydowskiego, ekonomować i włodarzować współwier- 
czym kolonistom. Tego resultatum szkole rolnej żydowskiej 
ex toto corde życzę.

Przechodząc do innej materyi, życzyłbym socyecie wyści
gów końskich imitować ale już dokumentnie szulernię wszech
światową w Monaco, z którą ex re totalizatorusa, pozostaje 
w arcyblizkiej koligacyi. Tam w Monaco jest taki reglement, że 
tylko dorosłym a doletnim wolno wstępować w progi szatańskie
go przybytku, dzieciskom zaś, wyrostkom, nawet gdy ich starsi 
(a trafiają się podobni gorszyciele) zechcą z sobą wodzić—wara! 
Tymczasem do warszawskiej szulerni sub love, bez najmniej
szego impedimentum wpuszcza się dzieci, które okrutnie... nie
mądrzy, że już inaczej ich nie nazwę,—rodziciele, zawczasu do 
gustowania w bezeceństwie przyuczają. Władze szkolne, jak 
czytam w Curyerusach, zabroniły uczniom raz na zawsze na wy
ścigi uczęszczać. Deo gzatias i za to.

Jan Pacyna Grimotni'h
Obywatel zapiecki.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. Ks. Pr. J. G.. w L. .—Nie będąc pewni, czy list iN-ra poprze

dnie doszły rąk Czcigodnego Księdza Prałata, ponownie łaskawej Jego 
pamięci polecić się śmiemy.

Sz. Ks. Kon A Waszkiewicz w Wil.. —Otrzymaliśmy—i za łaska
we spełnienienie prośby naszej składamy wyraz szczerej i głębokiej 
wdzięczności.

Sz. Ks. J B.. w Kr., —Zdaje się, że tak jest rzeczywiście, jak Sz. 
Ksiądz Dóbr, przypuszcza Są to, jak zwykle, niedołężnie sklecone 
i w ogóle chorobliwe płody teso samego nieszczęśliwego grafomana, 
który obecnie, po ostatnich i najbardziej już chyba... niefortnnnyęh wy
stępach, pod rozmaitemi ukrywa się pseudonimami Sądzimy wszakże, 
iz najlepiej będzie, gdy elukubracye te zostawimy w spokoju. Za ży
czliwe wyrazy dziękujemy serdecznie.

Sz. Ks. Józef Szydagis w Żwingach.—Rachunek za wysłane książ
ki, wraz z przesyłką pocztową, uczynił rb. 4 kop. 83; że zaś otrzymaliśmy 
rb. 10, pozostało przeto rb. 5 kop. 17, które podajemy we właściwej ru; 
bryce oliar. Za życzenia pomocy Bożej raczy Sz. Ksiądz Dóbr, przyjąć 
podzię ę szczerą i serdeczną.

Sz. Ks. A. Dąmb... w Deguciack. — Z wybornych i trafnych uwag 
skorzystamy najchętniej.

Sz. Ks. Kwieciński we Wloc... — Adres, stosown'e do życzenia, 
zmieniony; za zmianę nic nam się nie należy.

Sz. Ks. Papieski w Goreniu.—I owszem, Wolno.
Sz. Ks. Sn... w B... — Najuprzejmiej dziękujemy za zwrócenie 

uwagi. Istotnie... śmiałość ta jest zdumiewającą. Nie omieszkamy 
też, za każdym razem, karcić jej tak, jak na to zasłuje, a dowód czego 
znajdzie Sz. Ksiądz Dóbr... i w numerze dzisiejszym. Za wyrazy uzna
nia najszczerszą załączamy podziękę.

Sz. Ks J. Koz... w Br... — Dziękujemy serdecznie; a życzenie Sz. 
Księdza Dóbr spełnimy jak najchętniej. Toc i my, rolarzy naszych uwa
żamy za rodzinę jedną, związaną wę/łem wspólnych zasad i dążeń. 
Wszyscy też wzajemnie pomagać sobie, wspierać modlitwą i z dobrą 
spieszyć radą jesteśmy obowiązani. Jeszcze raz dziękujemy z serca.

Sz. Ks. W. Ing... w Szczek... — Wszystkie żądane pisma zaprenu
merowane. Przesyłając wyrazy najszczerszego współczucia, życzymy 
Szanownemu Księdzu Proboszczowi, jak najrychlejszego powrotu do 
zupełnego zdrowia. Gi rąco też prośić będziemy Boga, aby miłosier
dzie Swoje w tym względzie jak najrychlej okazać raczył.

P. Feliks Murzynowski w .'t. — W numerze przyszłym w „Kart
kach z prowincyi“ zamieścimy w całości z przyjemnością prawdziwą.

Mazur-Handlowiec w Wdrsz..—Nadesłane nam fakta i wiadomo
ści mogliśmy zużytkować dopiero w numerze dzisiejszym. Po zebraniu 
ogólnem, raczy nam może Sz. Pan nadesłać możliwie krótką i treściwą 
notatkę. Ze swej strony życzymy z serca nie ustawania w uczciwej 
i szlachetnej walce przeciw—prywacie podszywającej się, jak wszędzie 
niemal tak i tu, pod zasadę dobra ogólnego!..

P. J. S... w Łodzi. — Z nadesłanej nam notatki o „Zgodzie“ sko
rzystamy najchętniej.

Sąsiadowi z l ul...—List otrzymaliśmy, który jednak, jako nie pod
pisany, czyli anonimowy, żadnego znaczenia dla nas mieć nie mo
że. Zresztą jeżeli fakta podane w Jw 33-im „Roli“ mają być niepra
wdziwe, to zkądże pewność, że to o tej właśnie, nie o innej, parafii 
była tam mowa?

Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie
w myśl projektu ks. Augustynika złożyli:

Ks. J. Szydagis rb. 5 kop. 17.

Zarząd Pogotowia Ratunkowego 
uprasza pp. Przemysłowców, Kupców, Rzemieślników i wszyst
kich życzliwych powyższej instytucyi o jak najliczniejsze nad
syłanie przedmiotów, nadających sią na podarki podczas zaba
wy, mającej się odbyć w dniu 20 Września r. b. na rzecz Po

gotowia, pod adresem (Leszno 25). 238—3—2

___ KEKLAMY.

Vll-o kl.szkoła handlowa żeńska
(z 2-a oddziałami klasy wstępnej i pensjonatem)

ANIELI WERECKIEJ
ul. FOKSAL) 18, róg Nowego-Światu.

Zakład naukowy średni z programem ogólno kształcącym 
i specyalnym. Od roku szkolnego 1902/3 otwiera klasę IV.

Egzaminy dla no >vowstępujących 2 Września n. st., lek
cy e 9 Września. ' 245-2—1

winwinssif 
udzielam z konwersacją na mieście i u siebie w domu, za na
der umiarkowaną cenę. Hoża 30, m. 13 od 4—6-ej. 244-10-1

Wyszedł z druku 

KANCYONAŁ 
Ks. Kan. Aleksandra Waszkiewicza 

p. t. 

Dimlorii Mis Cioralis.
Jest to Knncyonał śpiewu chóralnego, najobszerniej

szy z tych, jakie dotąd wyszły, gdyż mieści w sobie to 
wszystko, co przy uroczystościach świętych w ciągu całe
go roku w kościołach naszych, katedralnych i parafial
nych jest śpiewanem, a więc: Procesye, Jutrznie, Nieszpo
ry, Kompety i Hymny na wszystkie Niedziele i Święta uro
czyste. Nadto w Kancyonale mieszczą się Pasye i La- 
mentacye na Wielki Tydzień oraz śpiewy (nuty) chóralne 
i figuralne (muzyczne) na Wielki Tydzień i na oktawę Bo
żego Ciała;—pieśni łacińskie i polskie, na jeden glos i na 
głosy mieszane. Dalej jeszcze Kancyonat zawiera: Komu
nał na uroczystości Świętych Pańskich, dział pogrzebowy, 
egzekwialny, ze śpiewami dodatkowemi na głosy po- 
jedyńcze i mieszane; Mszę Sw. żałobną na głosy miesza
ne i na pełną orkiestrę; Mszę S tą światłą na uroczystości 
doroczne i szkołę śpiewu chóralnego. Słowem kancoynat 
ks. kan. Waszkiewicza stanowi pełny, całkowity zbiór 
wszystkiego, co zawierają w sobie Antyfonarze i Psałte
rze krakowskie, a które kapłani, chcący dyrygować pra
widłowo śpiewem chóralnym, nie zawsze mogą mieć pod 
ręką. Edycja Kancyonatu dokonana w Mechlinie w dru
karni Dessein'a obejmuje 1,170 stronic.

Cena egzemplarza, względnie do ogromu dzieła, nader 
przystępna; wynosi rb. 4 kop. 50, z przesyłką rb. 5.

198-4—1
£—¿2—35

Wszelkie pokrycia mebloweDYWANY^

U1 II Hill Wybór wielki! Ceny najniższe!
Firanki, Chodniki, Dery, Pleidy i t. p

Warszawa— Gidżyński - Marszałkowska 13?.

Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI o

? Henryka Zydok
Ni Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 

marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-28)

Dzika. SI.

Nj

ft
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Zakłady Artystyczno ■ Kościelne 
pot firmą:

J. SZPETNO MISKI Sk* 
w Warszawie, 

Jerozolimska 39.
W Wilnie, 32-52 32

Botaniczna 2.
w Poznaniu,

Berlińska 15.
polecają wyroby swe podług specyalnych katalogów 

ilustrowanych, które na życzenie przesyłają.

® Dom Bankowy ®|

ftAOENnMiMOJEWSKlI
Warszawa, Marszałkowska 122, ■

Załatwia wszelkie zlecenia i czynności w zakreśl 
bankierski wchodzące, na najdogodniejszych warun-l 
§ *<acb 38-26-15 £■

(llOIWl BlpoKlJ
Załatwia wszelkie przewozy mebli i towarów,jak również 

opakowania I przeprowadzki. 571—21—17

Hurtowy

SKŁAD WIN 
istniejący od roku 1877 

w Warszawie, Długa 49 F.VENULELC
Polecając wszelkie wina i trunki zagraniczne, szczególną zwracamy uwagę amatorów i znawców na wina węgierskie, wytra
wne i mawiacie, ze zbio ów z 1885-go, 1888-« o i 1889-go roku, z których większe zakupy osobióelr na miejsca u sa
mych producentów poczyniliśmy. Wina te odznaczają się szczególną dodrocią i mając znaczne zapasy, odstępujemy je z mo
żliwie umiarkowanym zyskiem. Za oryginalność win firma ręczy. Na żądanie wina te mogą byc wysłane 
wprost z naszego depot na Węgrzech, na ręce odbiorców.

Szanownemu Duchowieństwu polecamy wina <lo Ofiary Mszy Ś-te J — węgierskie i krymskie—oddawane do 
rozbioru chemicznego i uznane za wina naturalne i czyste. 363—6—3

CO

O 
©

10-26-17

AMMAM M w wielkim wyborzef| T] y f| J jF Gruntowne ODNAWIANIE LOKALI
Lk II I f 1 Tapetowanie klatek schodowych praktyczne!

UAJIUAA Stefana LOBERA
97_ 28—20 Marszałkowska JV? 117. Magazyn w podwórzu.

H NO W OŚĆ »i Żądajcie wszędzie
BRON POLNYCH „RUCHOMYCH“ oryginalnych Frjd.yksa

M wypróbowanej doskonałości, niedoścignionej przez żadne inne tym podobne narzędzia.
i Brona 2 Metry szerokości składająca się z 6 części na zawiasach parokonna Rb. 24.

W ll IfRtwJb . 8 . 3 —konna , 32.
t\ f , ” - 10 . n 4—konna , 40.

uddawza wiadomem jest, ze brony „Ruchome“ idealnie wspulchniają i oczyszczają ziemię, 
10CZ dotychczasowy wyrób ich był za kosztowny, dopiero zawdzięczając uproszczonej konstrukcyi bron 
Frydryksa udało się przeszkodę tę usunąć.
Główna sprzedaż w firmie ,PEEG“ w Warszawie, ul. Chłodna 51.M SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH i NASION, tudzież Warsztaty Reparacyjne.HHHMHHMHHHHB Brona Frydryksa będzie na Wystawie Rolniczej w Wilnie.

Draft Tm hL OszczęiJ.

3 Mazowiecka 3.
Wydaje pożyczki. Przyjmuje wkłady. 

Płaci od 4$ do 6^.
Wkłady wolne od marek 

Procenty wolne od podatku do- 
204—25—8 chodowego.

-
9

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
F. SIKORSKIEJ

w WARSZAWIE, wZ, Csytta Jli 4.
Rekomenduje nauczycieli, nauczycielki i bony cudzoziemki.

239 6-3

Fabryka Kapeluszy i Czapek
KAROLA FICHTNERA i 

ul. Marszałkowska Nr 1210, w Warszawie 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe.

W szkole 2-klasowej męzkiej 
z pensjonatem

B. ŚWIERCZKO WSKIEGO
Elektoralna 17.

Lekcje 6 Września, zapisy codziennie. 243—3—1
a aaaaaaaaAAA A AA aaa ।

i BLACHFd MIEDZIANĄ
5 na pokrycie dachów,
5 WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC
4 wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedzi w Koniecpolu > 
X gub. Piotrkowska.—Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie- >

dońskiej—Kłomnice. 119—52—:
Pocztu i Telegraf w Koniecpolu.

o
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Nowy-Swat M 31 230-4—3S
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LESZNO TNr. 33, dorą p-ra jNeugebauera.
ZAKŁAD WYCHÓW AWCZO-NAUKO WY 

z pensjonatem, ki. wstępną i programem gimnazjalnym

MARYI KLARY LEDWORUSKIEJ1
Zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiekunów, że zapis uczennic na rok szkolny .902/1903, od 16-go sierpnia do I-go września

Łekcye 3 września. 444—3—1

8
cd

Fabryka Organów Kościelnych
Istniejąca od r. 1861, odznaczona medalem Złotyrn na Wystawie Po

wszechnej Warszawskiej r. 1885.
Przeniesioną została z ulley Chłodnej J6 34, na Krochmalną 

Aft 90, do domu własnego, i funkcyonuje,jak latpoprzednich,pod oso
bistym kierunkiem właściciela, nabywcy firmy

JANA SZAMAŃSKIEGO
Najstarszego z synów ś. p.

Józefa Szymańskiego 213-26-5

Artystyczna Drzeworytnia

Warszawa, Miodowa 4.
„ Wykonywa drzeworyty do cenników, ogłoszeń, dzieł 

© naukowych oraz facsimile, herby, monogramy etc.
CO 216 10-3

Egzystujący od lat 16 przy ulicy Elektoralnej

MAGAZYN MEBLI
Ignacego Koperskiego

£ przeniesiony został na ul. Nowy-Swiat M 31. Poleca łaskawym 
względom 8z. Klijentów całkowite Umeblowania pokoi, roboty

I
h Szkoła prywatna Męzka 
i K. GROCHOM SKim

e 
N 
%

róg Chmielnej.
Specyalnie przygotowuje uczniów do gimnazyum. Zapis kandy
datów codziennie od godz. 9-ej rano do 3-ej po południu. Do 
oddziału przygotowawczego przyjmowani będą kandydaci, któ

rzy ukończyli lat 7, bez umiejętności czytania i pisania.
Wolne miejsca w klasach wstępnej, pierwszej i drugiej.

W reperacyjnym Zakładzie Ludwika, 
Kwitnie czyszczeń a i e«rowni sztuka 
I to naprawdę rzeczą wartościową, 
Znisz zoną odzież przeobrazić w nową. 
Wszycie kołnierza, drobiazgi w ubraniu, 
Czynią się tutaj i na poczekaniu.
Jest poczekalnia — wszystkie pisma prawie; 
Rozumna nowość w Warszawie.
W tym też zakładzie się mieści 
I sprzedaż ciekawej treści.
Bo hrabiów7, książąt ubranie, 
W podniszczonym nieco stanie 
Wielkich powieściopisarzy 
Odzież spotkać się tu zdarzy, 
Poetów i mędrców szaty 
Nabywa tu mniej bogaty .
I. cieszy go przekonanie, 
Że po wielkim ma ubranie.

15-13

Skład Instrumentów Muzycznych
WARSZAWA

Marszałkowska 123 (f poiiim), s«-26-26 
Wielki wybór instrumentów muzycznych, strun i przy- 
borów.—Reperacy a!—Nowość! Amerykańska Gita - 
ra-Cytra,na której bez nauki każdy grać może w cią
gu godziny. — Cenniki franco i gratis. — Ceny nitkę I

S I®

Królewska. 5 telefon 1758. 
w Warszawie.

Poleca osoby pracujące w dziale Nauki i Wychowania, Han
dlu, Przemysłu, Rolnictwa i Różne tylko z dobrymi poufnie 

sprawdzanymi referencjami. 145—26—9

S.ŁA™ i
i

w Targówku poczta Warszawa-Praga. 
poleca swoje wyroby:

Klej Ml,— pud 6.40; Klej M 2, — pud 5.20 
franco Warszawa.

186-15-10

poleca fabryka
G. SCHOENJAHN i J. NEUMANA

Warszawa. Cli lodna liK 572-52-45

W 6»cio l(lasowym
Zakładzie Wychowawczym

ANIELI HOENE 1
przy ul. Mazowieckie! Nr. 4

rok szkolny rozpocznie się d. 4 Września, egzamina wstępne 
2-go i 3-go. Gimnastyka i śpiew od Października.

Zapis uczennic od d. 21 Sierpnia codziennie. 221—3—3

Burtowy i Hiiiiy Sklai Siti, łowił Sirpteskiih i liluiiryl
A» HTilMMafteaB

WarHzuwn, Grr«ni«asoai* HI
Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów. 107 52—22

d •
2-»S

g ¿00 s

!SW?i Magazyn Mebli 
Zjednoczonych Stolarzow

przeniesiony z Tłomackiego 
aa MARSZAŁKOWSKĄ N152 róg Erywanskl», 13. 

nad cukiernią W-go Satengla.
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 

i Dekoraevine. 131—28—18
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Rekomendujemy

Magazyn Ubiorów Męzkich.
190—20—10

X Salowy Świat 37r, 5, naprzeciwko straży ogniowej.
Posiada duży wybór gotowej garderoby Męzkiej stosownej na każdy sezon; sprzedaje na spłaty ty- X godniowe lub miesięczne. Przyjmuje wszelkie obstalunki z powierzonych lub z własnych Materyałów, 

które posiada tylko w na lepszem gatunku.
Tamże AOWE (iAHMTUH Y FRAKO WE do wynajęcia ^•»•»•»•»•»•»•«•»•»•»•»•»•»«»•»•»•»•»•»•»•»w

ho nagrodzone medalem srebrnym, jedyny1A^A ĄĄ ma A^| ho nagrodzone medalem srebrnym, jedyny - nnaw raaw AnM M M| M szuwaks glicerynowy i atrament bez 4> m
| J [ 1 • / | J | 11 [ 1 j ZGRĘZÓW poleca fabryka prowizora farmacyi g

££¿1 BLAurL w. ŻOŁHKI i Mi ^1

Ul. LEOPOLDYSY a3 219-10-4 —
Dostać można w Składach Apteczojch i innych sklepach. mK

3
TOWARZYSTWO AKCYJNE

Warszawskiej Posadzki Terrakotowej
*

co

Poleca po najtańszych

Fabryka „MARYWIL“ g| |
w Radomiu. aXZX+! *

ńszych cenach swoje wyroby jak: posadzkę terrakotową, podłogową, trotnarową 
klinker oraz wysoko ogniotrwałe wyroby szamotowe do wszelkiego użytku, U 
ta ynaidnia 7aatnanwania U. 7anutaniami i ahatnlnnLrami nnlo7v aio crtima/»aa'i bramową, licówkę, 

do jakiego materyały te znajdują zastosowanie, 
do dyrekcji fabryki w Radomiu,

Z zapytaniami i obstalunkami należy się zwracać:

„ składu fabrycznego w Warszawie: Jerozolimska A’> 49,
.. „ „ Sosnowicach: Stara Sosnowicka dom Malinowskiego,
. ,, „ „ Lodzi: W. Gabler & Co. Piotrkowska J6 177.

Wszystkie wymienione Składy oddają nasze wyroby po cenach fabrycznych. 247—3—1

zz ■ p

PIEKARNIĘ CHRZEŚCIAŃSKĄ z
2 i

„NOWOŚĆ 223—6 - 4

I®* TWARDA Nr. 65 (dom własny).
lir

2 ki as owa Szkoła męska 
z klasą przygotowawczą 

KAROLA SCHULZA 
w Warszawie, ul. S-tej Barbary No 10.
Przyjmuje chłopców, którzy ukończyli lat 7, bez 

umiejętności czytania i pisania.
Szkoła przysposabia do gimnaz. filol., szkól re

alnych i komercyjnych.
Lekcye rozpoczną się 4-go Września.
Przy Szkole znajduje się pensyonat. 215-6-4

DOM BANKOWY 1-52-35x. Radziszewski
w Warszawie hotel Europejski.

ASEKURUJE
PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ

razem lub oddzielnie.
KUPUJE I SPRZEDAJE

wszelkie Papiery procentowe i Akcye.
Oraz przyjmuje zamówienia na 

1X^VWOZY SZTUCZNE 
TABRYKI

Henryka Radziszewskiego.

_  2» o
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DOM BANKOWY jioww* 
Krakowskie-Przedmieście 15.

Kupuje i epreedaje papiery publiczne ściśle podług 
kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej
sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy
konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier
skich wchodzące. JLtekuru je Pożyczki Premiowe wszyst
kich trzech emissyj .najtaniej. 652-52-39

H. KUCH ARZEWSKI
Główny Skład Wód Mineralnych Naturalnych 

przsr aptece 
/niodoma Tir. 4. Telefon 755.

Z tegorocznych czerpań nadeszły bezpośrednio , 
wprost od wszystkich Europeiskich źródeł jak i krajo- j 
we wody mineralne, wraz z produktami leczniczemi z 
tychże źródeł.

O czem mam honor zawiadomić WW. PP. Dokto
rów i Szanowną Publiczność.

162-12—12

Pierwsza w Kraju Fabryka

STEMPLI KAÜCZÜKOWyCH 
i pieczęci metalowych.

Zagład Grawerski i Drzewor^tnia 
Z. SUCHOWIECKI

Ważna Wiadomość
Dla Pp. Obywateli miejskich, Sz. ks. Proboszczów i Obywateli ziemskich

Majster Dekarski

Andrzej CIECIERSKI 
podejmuje się krycia dachów nowym sposobem jako to: dachó
wką płaską holenderką, papą, szyfrem i dachówką drze
wo kamienną a także cementową tak zwaną Kielerow- 
ską, którą się kryje bez żadnej zaprawy wapiennej z długo
letnią gwaraneyą Mam na składzie dachówką, papę, 
szyfer

Pc lecam się łaskawym względom Szanownym Panom Oby
watelom, Księżom Proboszczom, Budowniczym i Inżynierom.

Adres.- Warszawa ul. Bielańska M 17 m. 5.
70-13-13 Andrzej Ciecierski.

Chłód, i zdrowe światło.

poleca Żaluzje drewniano-sziabkowe najnowszego systemu 
w kraju nieznanego, zastosowane do każdej konstrukcjijokien, balkonów 
i werend po umiarkowanej cenie.

Próby do obejrzenia codziennie [od 1—3 po południu, Senatorska 
35, mieszkania 40. 235—6—2

W tych dniach otwartą została

CUKIERNIA
przy zToleg-o. -o.lic

Kosztowej nś 16,
•pod osobistym kierunkiem właścicieli, wykwalifikowanych specyalistów

Teodora OÓRECKIEGO &C2
Michała PHILIPP k

wieloletnich Pracowników pierwszorzędnych firm
W-ychŁOURSA i Mieczysława STARORYPINSKIEGO
cieszących uę uznani m i zaufaniem Sz. Puolicznoś l. 241-12-2

WARSZAWA, Wierzbowa A5 O (Hotel Angielski).

Pod nowym zarządem. 540 8-3

Główny 51{ład
Ces. Król. JJ

przy ul. Nowy Świat Nr 39, V
(Telefon AA 1680). u

T poleca: Cygara, papierosy, i tytonie w wyborowych /7
# gatunkach.
*4*) Cenniki na żądanie franco.

201-10-8

MZIMAfim
Malarz—Dekorator.

Podejmuje się się wszelkich robót w zakras malarstwa wcho
dzących w Warszawie i na prowincji tak pokojowych jak rów- 
oież i Kościelnych od najskromniejszych do najozdobniejszych. 

Po cenach możliwie nizkich.
Ulica Zajęcza Nr. 12, w Warszawie. 229-3-3

---------- —- - —

WARSZAWSKA FABRYKA OCTU
Spirytusowego

..MONOPOL”

w WARSZAWIE.
ul. Grzybowska AA 41, Telefonu M 1326.

FILJA w ŁODZI,
ul. Juljusza AA II, Telefonu Jś 779.

Poleca na nadchodzący sezon marynat 
Octy Spirytusowe i Winne nzaane 
przez Sz. Publiczność za najlepsze.

Fabryka, jak lat poprzednich,gwaran
tuje za 2 letnią trwałość i dobroć 
marynat przyrządzonych w odpowied
nim co do siły kwasu occie Fabryki „Mo
nopol".

Z poważaniem

Henryk Komice.
473-16-9  SM
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JEDYNY PRAWDZIWY

WIZERUNEK CHRYSTUSA
(zdjęcie z relikwii świętego całunu w Turynie),

z objaśnieniem i modlitwą, księdza Prałata Leona Jungowskiego
oraz Z APROBATĄ KONSYSTORZA ARCHIDIECEZJI WARSZAWSKIEJ.

Zwracać należy uwagę na umieszczoną aa każdym egzemplarzu < Cena Wizerunku na pięknym brystolu wraz z objaśnieniem i mo- 
Aprobatę KonBymtorza Areliiitjoee^ji W»r-1 dlitwą rb. 1 za format wielki; SO kop. za format średni; 80 kop. 
■zawaklej z <1. «1 maja 1OOii r. asa Nr. 23-100, (za format mniejszy i 15 kop. za format najmniejszy w Warszawie bez 
nadto każdy egzemplarz Jedynego pra wdziwejjo Ww-J opakowania. Ceny Wizerunku w księgarniach prowincyonalnycli 
runku Jezusa Chrystusa zuopntrzony być winien w ot> , 1 w Cesarstwie są: rb. I kop. -O za format wielki; AO kop. za format 
jaśnienie i nao<llitw<} Ich. prał JungowsldoKo. (średni, t»O kop. za format mniejszy i tiO kop. za format najmniejszy.

Nabywać mo^nu saa gotówkę i za zaliczeniem poeztowein

226-27-2 u Wacława Jagiełło, Warszawa, Warecka 15 wyłącznego Reprezentanta
Wydawnictwa WIZEiRTJJSTJKTJ JEZUSA CHRYSTUSA.

Zostające pod zwierzchnictwem JSlimsteryum Skarbu
II :*■> <1 ■<»*«** ŻciiMliie

Z PENSYONATEM

Tęodoby RACZKOWSKIEJ
Ż Ó R A W I A Ar. 6.

Zapis słuchaczek na r. 1902/3 od dn. 15 Sierpnia, egzaminy dla nnwowstępujących d. 13 Września. Wykłady rozpoczną się dala 15 września.
KUKSY W1KCZORNE ROCZNE

pojedynczych przedmiotów specyalnoścl handlowej, grup takowych,, oraz języków nowożytnych. Zapis słuchaczek od dnia 15 Sierpnia.

S M O L N A 3 (domy własne)
(mechanicznej, chemicznej i budowlanej oraz klas przygotowawczych).

Zawiadamia, że zapis odbywa się codziennie od 9 rano do 3 popołudniu. Egzaminy do klas przygotowawczych rozpo
czną się od 2 września n s., lekcye zaś 5 września; do klas specyalnych egzaminy od 1-go października, lekcye od 4 paźdier- 
nika. Przy szkole internat z miejscowa opieka lekarska i apteka bezpłatna.

236-3—2

MAGAZYN MEBLIS oraz
mut wraswoucm

Jd Bracka 23S — w Warnzawi<>.o ęo
rt Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- 
i szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówię- CC 
“ nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 566-52-52 ią

Ceny iiiikie. —Stoiarnia własna.

hW« (¡Umiln Szkolne 2-l(lasowe całkowite 
i“™ UMEBLOWANIE

ustępuję natychmiast.
LOKAL WOLNY. Żelazna 75a m. 9.

SALON ARTYSTYCZNI
Warszawa,, Nowy-Swiat 27.

Stała wystawa dzieł sztuki. Osobny dział sztuki Ko
ścielnej. Obrazy, Rzeźby, Rysunki i Plany, Okna ma
lowane, Umeblowania i Dekoracye stylowe.—Malowa
nie wnętrzy Kościołów, Ołtarze, Ambony Artystyczne, 
wyroby z metali, marmuru, kamienia i drzewa. Resta
urowanie starych dzieł sztuki. Ocenianie Przedmiotów 
sztuki.—Zarząd „Salonu“ odpowiada za te tylko przed
mioty sztuki, które bezpośrednio zamówione w „Salo
nie“ i udziela wszelkich informacyj dotyczących robót 
artystycznych, za nadesłaniem marki pocztowej.

139—2t>—13

IV 1(1. Zagład Naul(0W^ Żeński | 
z pensjonatem y

KAZIMIERY KARPIŃSKIEJ
.AJeje Jerozolimskie TVr. 39

Zapis od 20 sierpnia — egzemin 1 i 2 września lekcye 
3 września.

Są do nabycia we wszystkich księgarniach dzieła peda
gogiczne Reussnera do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nau
ki Obcych Języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy
i z kluczem, p. t. 196 -b—5

Polsko Niemiecki, kurs wstępny (Elementarz),po kop. 5,12, 24 
i 40; — knrs I-szy kop. 60, kurs Il-gi kop. 1.60.

Ilusko-Memiecki, po kop: 12, 24, 40 i 2.20.
Polsko-Francuski, kurs I-szy kop. 1.20, kurs 11-gi rb. 3.20. —

Gramatyka Polsko-Francuska rb. 1.20.
Polsko-Angielski, kurs I-szy kop. 75, — kurs 11-gi kop. 1.20.
Polsko-Kuski, kurs I-szy kop. 1.40, — kurs Il-gi kop. 1.80.
Amerykański przewodnik z rozmówkami angielskiemi 50 kop.

Skład u autora ulica Złota 6, w Warszawie.
5555 551001 3335 353535353535 55 55 55555555 555555555555555pJ|#^

AOVVO-OTWORZOXY MAGAZYN MEBLI

i Majstrów Cechowych Stolarskich
85 ul i c ii 85,

pomiędzy Wspólną a Hożą. 220—10—4 
poleca duży wybór Mebli wyłącznie własnego wyrobu. 

TJYPICERNlk WŁASNA.
231—5 3 1 (t^jDOj^iaGnSSaSciStillinilStPliiSSSIifiilSiSSaSrilS^

BIBLIOTEK* 

UMCS 
lUlUH
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Koniak „Kizlarka“
e własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kizlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza-
596—52—43 wie i na Prowincyi.
GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 155-52-23S-tej 1 inne.

P.BITSCHAN
Fabryka Szyldów 

i Przedmiotów Dewocyjnych 
Iw Warszawie, ul. Długa 51 (dom własny) 

POLECA.
Figury i Transparenty do Grobu Chrystusa.
Zmartwychwstania vRezurekcye) rzeźbione 

m różnych modeli.
Żelaza do pieczenia Opłatków i wycinania Hostji i 

H Komunikantów.
Me<lalIUi i obrazi*i na pamiątkę I-ej Komunii

Wiao hh wytrawne naturze, 
stare, ze szczepów francuskich, reńskich i węgierskich 

NADAJĄCE SIĘ W ZUPEŁNOŚCI 1)0 UŻYTKI KOŚCIELNEGO 
w cenie od rb. 40. — do 120. — za beczkę i

od 35 kop. do rb. 1. — za butelkę 2’2-52-4
pob ca egzystujący od roku 1895

Specyainy Skład Win Krymskich, Kankazkich 
i Bessarabskich

T"“ Zaniewickiego
Warszawa ul. Senatorska Nr. 19 (w podwórzu).

Telefonu Nr. 1389.
Cenniki i objaśnienia wysyła się na żądanie franco i gratis.

D
AT lii A AIAZ mat8ryfl meblowe, por- 
I i • 4 11 tyery’ firanki> kapy>8er- I 11 Ił11 JL • wety, kołdry, pledy 11. p. 

■■■■■■■■■■■■■■■ taniej nij wszędzie! po
leca nowootwo rzony skład (151-52-3

Franciszka Nawary,ihrmlkoińi 114
■■*■■1 Dy wany dla niezamożnych paratij po cenie kosztu

013^ SHgćnóolSi^ ^3013 ^3(»?3

@ a t~W wt “■ granitowe w różnych kształ-
1111 AA IWj I IZ I tach i kolorach pos ada go

ra llll w| Iw I M I towe, oraz wykonywa wszel-
g l-FwVlyl 1 ■ I IB I kie roboty w zakres kamie

A 1 * J niarstwa wchodzące, jako
Isi | to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 

umiarkowanych, zakład artystyczno-rzeźbiarski i kami«-

Ü 
Hi

niarski g

| K. I
w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14,

| dom własny. 546—52—52 |

Ceny nejniższe-towar wyborowy 
Zakład (Elektrotechniczny 

^KLIMKIEWICZA

Bandaże Rupturowe własnej konstruk
cji, Pończochy elastyczne, Narzędzia 
lekarskie i weterynaryjne, oraz Brzy
twy, Nożyczki, Nożowy/ U Ą n A 
Stołowe i t. p. poleca Hf .Ca AU A 
Knk-tattakśck Na 24 obok wiiwyleh
250 Setki podziękowań.

S
Uznane zr.

i Najlepsze KAWY Palón, 
jsg w oryginalnem ©banderolom ane u opaopa

Senatorska 36.Warszawa R>/, i >|, flinta, poleca

Plac Resursy Kupieckiej.

17,50

„ 7,00

„ 10,00

L. B. JANKIEWICZ 
Warszawa.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich 
handlach kolonialnych w Waiszawie, 
na prowincji i Cesarstwie. 368-52 23

i oświetleniowe po cenach najniższych.
Na składzie jest zawsze wielki wyb'r wałków fonografowych, śpie
wów polskich, kornety, t ombony, saksofony, mandoliny, ksylofony, 
dzwonki, skrzypki, gwizdki, mazury, krakowiaki. 696—13—10 

v» j Utr •¡en zaliczeniem.

___ ..... vginaln„ 
m kowaniu w */,

Fabryka Organów

Chłodna 34.

Dzw onek elekt, z szalką 6 cm. 
» n ' o
„ „ ,» 8 a

Element agglomeratowy kompl.
„ cylindryczny
., Patent „Gnom“ śr.
a a a SUChy

Przycisk zwycz. w różn. kolor.
„ bronz. dla wch. drzwi 

Gruszka zwycz. do lampy 
Sznur jedw. do gruszek za stopę 
Drut dzwonkowy l a za funt

Rb. 1,00 
„ 1,10 
,, 1,25 
,, 0,90 
» 1,25 
„ 1,05 
„ 1,40 
„ 0.15 
„ 0,90 
„ 0,25 
„ 0,04

Rb. 0,8

w Warszawie.

5 BANKOWY

Przyrząd telefonicz. składa się: .. ,
z 2 stacyl telefonicznych, 2 elementów, 1 funta drutu 
gwoździ, taśmy, rolek i szematu

Cewki Rumkorfa do iskier po 3,00—5,00—8,00 i 12,00 rb.
Motorki elektryczne po 2^5—3,50—5,00—7,01 i 10,60 rb.
Zapalniczka elektryczna z mokrym hermet. element.
Elektryczna lampka nocna w ozdobnej szafce do ze

garka kieszonk, bardzo praktyczna
Wszelkie przybory elektromedyczne, telefoniczne

w Warszawie, Plac Zielony, dom H Hersego.
Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akcyj i monet zagranicznych. 
Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuraeya pożyczek premiowych 
wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 
Miejskiem. — Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące.
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